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Rada Naczelna P. P.S. 


Posiedzenie Rady naczelnej P. P. S. odbędzie się dnia 19 czerwca r. b. o godz. 
10 rano w lokalu „Robotnika*, Warecka 7, z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie Centralnego Komitetu Wykonawczego. 

2) Sprawozdanie Związku Polskich Posłów Socjalistycznych. 


8) Rady Delegatów Robotniczych. 


+ 


4) Sprawa polityki polskiej na Wschodzie, 


5) Sprawy bieżące, 


Sekretarjat Generalny. 


Kryzys w Radach Del. Rob. 


wy 

Sy | Dla proletarjatu Rady są po- 
trzebne jako instytucje walki o polepszenie 
swego bytu i organizacje zespalające, wzimao- 
niające klasę robotniczą i przygotowujące ją do 
objęcia kierownictwa państwowym życiem. 

Taktyka komunistów, polegająca na nie- 
dopuszczaniu wszęlkiemi środkami, raż jaw- 
mym sabolażem, kiedyindziej znów „zasadni- 
czym“ stawianiem sprawy i-wytaczaniem cale- 
go arsenału waśni międzypartyjąych do po- 
ważnej pracy proletarjatu, doprowadziła do 
tego, że zwykłą drogą zmienić położenia w R. 
D. R. nie sposób. Od kilku miesięcy twórcze 
żywioły, skupione w Radach, zwracają na to 
uwagę, że gdzie tylko znajdą się komuniści, 
tam już o pracy R.'D. R. zupełnie nie może być 
mowy, 

Od kilku miesięcy sprawa ta stoi na po- 
rządku dziennym, coraz bardziej zaogniając 
£ię. Teraz następuje już pęknięcie tego Wrzo- 
du. W Lublinie robotnicy postanowili przer- 
wać ten stan tak szkodliwy dla proletarjatu. 
Kilka tygodni temu usunęli oni komunistów, 
przeciwstawiających się tym razem walce R. 
D. R. z lichwą i spekulacją, z R. D, R. į ukon- 
stytuowali się w Lubelskiej Radzie Del. Rob. 

Dzielną i owocną pracą L. R. D. R. jak- 
najlepiej udowodnią, iż gdy usunięci będą 
szkodnicy, paraliżujący od wewnątrz wszelką 
Pracę R. D. R., wówczas Rady staną się, czem 

yć powinny: — ciałem wewnętrznie spoistym 
i zdolnym.do pracy. 

To, co stało się w Lublinie, pociąga za so- 
bą daleko idące następstwa. i 
.  Bezowocność, bezczynność Rad widoczn 
Jest każdemu — R. D. R. wykazują swą dzia- 

ość tam tylko, gdzie albo wcale niema ko- 
munistów, albo też gdzie są w „znikomej ilo- 

Bo jasnym jest, że dla unieruchomienia 
organizacji niewielkiej grupy ludzi potrzeba, 
unieruchcmienie wszelkich organizacyj ro- 
dmiczycu w Polsce, niebędących pod całko- 
wit? batutą komunistów, jest dla nich tak ko- 
Lieczne, jak konieczne im było rozbicie związ- 
ków zawodowych w Wilnie w chwili, gdy bol- 
Szewicy zdobyli tam władzę. 


Klasa robotnicza czuje dziś w swej masie 


doskonale, iż trzeba ratować swe organizacje 
i wśród nich Rady Del. Rob., a drogą ku temu 
celowi jest jedynie usunięcie partyjnictwa ko- 
Amunistycznego, usunięcie ich wichrzeń, oparcie 
R. D. R. na zdrowych zasadach socjalistycznej 
ideologji, Jednym słowem, droga ta jest o 
Tana przez proletarjat Lublina. I jeśli dziś 
ka i owdzie komunistom udaje się jeszcze ba- 
; łamucić robotników, nazywając wydalenie 
s drzących grup z R. D. R. — rozbrojepiem 
ad — to w krótkim czasie wszyscy zroziumieją 
dnym jest ten krzyk komunistów, któ- 

rzy spia swą działalnością Rady do tej pory 
gozbijati, a dziś, gdy robotnicy z P. P. S. we- 


spół z  wszystkiemi „żywiołami twórczemi w 


ni praca Rad nie inoże zadawalać kla- ! : zija 
. sA ;  wzinocnionym organizacjom kias posiadają- 
cych muszą być przeciwsiawione, zducydowa-. 


klasie robotniczej, przystąpili do obrony Rad, 
krzyczą o ich rozbijaniu. 


Na aaia 


Idą dni wytężonej walki z 


ne, sprężystę organizacje uświadomionej kla- 
sy robotniczej. Rad. Del. Rób, w tej walce 
zabraknąć nie może, to też stan, kiedy sprzecz 
ne z sobą siły w łonie R. D. R. wzajem się 
paraliżują, musi być jaknajrychiej przerwany. 

W celu możliwie najszybszego przekształ- 
cenia R. D. R. w organizm zdolny do walki z 
wrogiem, zażądała Partja nasza Narady R. D. 
R. Ale komunistyczno - bundowska więk- 
szość komisji zjazdowej R. D. R. przez niedo- 
puszczenie na Naradę Rady Lubelskiej i Wło- 
cławskiej, a jednocześnie uznanie mandatów 
zakwestjonowanych przez nas, bo nieistnieją- 
cych (jak Lubelska „gubernjalna* R. D. R.), 
lub też nieprawidłowo, bezpodstawnie, jak w 
Żyrardowie, wybranych — odrazu słałszowała 
charakter Narady. Wreszcie niesłychany po- 
stępek dwu członków Narady, którzy mino, iż 
reprezentowali pepesowską frakcję przyłą- 
czyli się w całym szeregu spraw do komuni- 
stów — uniemożliwił rozpoczęcie obrad Na- 
rady. 
Odpowiednim oświadczeniem uznaliśmy 
Naradę za mieistniejącą. Wspólne zebranie 
komunistów, Verejnigte, Bundu i Poalej - Sjo- 
nu coś tam sobie uchwalało. 

Niech sobie! — Teraz głos mają same Ra- 
dy i w nich właśnie musi się dokonać uzdro- 
wienie organizmu Rad. 

Sprawa nie cierpi zwłoki. Rady Del. Ro- 
botniczych muszą w najbliższym czasie stać 
się organizacją sprężystą i dzielną bronią — 
muszą być zdolne do pracy w myśl hasła Pol- 
ski Socjalistycznej. 

Nasza frakcja/ uchwaliła w razie dojścia 
do skutku zebrania Narady — złożyć następu- 
jące wnioski: 

Wniosek w sprawie uwolnienia z Kremla 
tow. Marji Spirydonowej. 

Dosla nas radosna wieść o wyrwaniu z 


więzienia komunistycznego w Rosji Marji Spi-. 


rydonowej więzionej za walkę z rządami Mir- 
bacha, ambasadora niemieckiego w Moskwie, 
osadzonego tam po. pokoju brzeskim, i ź ko- 
mnmnistyczną dyktaturą nad proletarjatem ro- 
syjskim. - 


Wykradł ją oddział bojóweów lewo-ese-. 


rowskieh i dziś zawiadamia C, K. lewych es- 
erów cały proletariat, że ta zasłużona bojow- 
miczka sprawy robotniczej znajduje się w miej- 
sew bezpiecznym. Narada R. D. R. — z ra- 
dością wita ten fakt i zasyła walczącym o wol- 
ność proletarjatu rosyjskiego socjalistycznym 
partiom gorące pozdrowienia. 

"Wniosek w sprawie uporządkowania sta- 
nowiska w R. D. R. 


Narada R. D. R. stwierdza, że proletarjat 


polski stoi na stanowisku niepodległej i zje- 
dnoczonei polskiej Rzeczypospolitej socjali- 
stycznej. . $ ; 
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PROLETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ! 
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MEIRO PI EIE IRERE I ON TORRE RM ES PIDE 
Proletarjat polski potępia politykę komu- 
nistów, jako szkodliwą dla walki rewolucyj- 
nej proletarjatu i sprzeczną z interesami i dy 
żeniami robotników. 
Współdziałanie żywiołów klasowych i $o- 
ejalistycznych z grupami, które wnoszą demo- 
ralizację do szeregów roboiniczych, których | 
działalność prowadzi do upadku i rozkładu so- 
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cjalizmu, jest niemożliwe i niecelowe. Wo- 
bec powyższego Narada wzywa wszystkie R. 
D. R by usunęły ze swego łona niszczące kla- 
sę robotniczą wiehrzenia komunistyczne, przy- 
stąpiły do energicznej pracy na podstawie So- 
cjalizmu i walki klasowej i dążyły do urzeczy* 
wistnienia Niepodległej Polskiej Rzeczypospo- 
litej Socjalistycznej. 


Widmo 

Koalicja nietylko uznała rządy Kołczaka, 
lecz zaproponowała mu zawarcie przymierza. 

Nie trzeba długo i szeroko rozwodzić się 
nad tym, że fakt ten dla interesów polskich 
romnię ujemne znaczenie. 

Przy Kołczaku skupia się reakcyjna i im- 
perjalistyczna Rosja. Że Kołczak jest wodzem 
reakcji rosyjskiej świadtzą o tem chociażby 
protesty Kereńskiego, Awksientjewa i innych 
demokratów i socjalistów rosyjskich. Że Kol 
czak jest nadzieją wszystkich imperjalistów 
rosyjskich, tych wszystkich Rosjan, którymi éni 
się sen o odbudowie wielkiej Rosji, świadczy 
między innemi ten fakt, że chociaż Kołczak 
tam gdzieś nad Wołgą dostaje w skórę od „bol- 
szęwików*, w ,Paryżn, p. Makłaxow i Saronow 
już zglaszają pretensję do ( y dar 
kież będą mieli oni apetyty, jeśli wojska Koł- 
cząka staną w Moskwie i Kijowie? 

Na te pytania nie trzeba odpowiedzi, Zna- 
my zbyt dobrze pp. Sazonowów, lzwolskich, 
którzy dziś są politycznymi reprezentantami 
p. Kołczaka. ` 

Dlaczegóź koalicja uznała Kołczaka, po- 
mimo jego reakcyjności, W imię swych im- 
petjalistycznych interesów. Rosja: jest dziś 
tym dłużnikiem koalicji, który zbankrutował 
i ogłosił swą niewypłacalność. 

Kolczak jest tym, który aa cenę. władzy 
podejmuje się wszystkie zobowiązania ekono- 
miiczne Rosji w stosunku do koalicji rzetelnie 
wypełniać. Koalicja przekonała, się, że Koł- | 
czak istotnie będzie tym jej policjantem, któ- | 
ry sumiennie i gorliwie będzie ściągał z lud- | 
ności należne koalicji procenta od tych poży- 
czek, których ona udzielała swego czasu 6. p. 
carowi na gnębienie tejże ludności. 

Zwykły interes kupiecki nakazał koalicji 
uznać Kołczaka. 

Nie znaczy to, że i my powinniśmy skwa- 
pliwie go uznać. Zdawałoby się, że dość mie- 
liśmy dowodów, że koalicja robi wiele rze- 
czy, które bynajmniej nie idą po linji naszych 
interesów. 

Niema zdawałoby się ani jednego argu- 
mentu z punktu widzenia interesów polskich, 
któryby przemawiał za tym, aby Polska mogła 
chociażby w czemkolwiek współdziałać z Koł- 
czakiem, chociażby jedert ruch zrobić w kierun- 
ku porozumienia się z nim. 

Tymczasem... Tymczasem organ narodo- 
wej demokracji „Dwa grosze* występuje w 
Nr. 161] z niedzieli z artykułem wstępnym p. 
t. „Koalicja wobec Rosji, w którym nie po- 
siada się z radości z powodu uznania rządów 
Kołczaka przez koalicję, wyciągając stąd wnio- 
sek, że i Polska powinna pójść w jej ślady. 
Rzecz naturalna, że w danym wypadku „Gaze- 
ta Poranna“ zasłania się miłością, przywiąza- 
niem i wdzięcznością Polski wobec koalicji. 
„Skoro — pisze organ polskiej reakcji — 
podstawą polityki naszej jest przynależność 
Polski de obozu koalicji, tym samym Polska 
nie może stanąć na stanowisku zasadniczo 
wrogiem w stosunku do tej Rosji, której koali- 
oja stałe przymierze otiarowuje*. 

Prawda, „Gazeta Poranna" przyznaje, że 
będziemy mieli, jak się delikatnie wyraża to 
miłe pisemko, „z Kołczakiem i reprezentowa- 
ną przezeń Rosję w przyszłości bardzo poważ- 
ne kontrowersje 6 nasze granice wschodnie*— 
ale „właśnie żywić musimy nadzieję, że jeśli 
koalicja siać będzie wytrwale na gruncie sa- 
mostanowienia narodów, kwestja naszych gra- 
nic-wschodnich łatwiej może być uregulowana 
w sposób pokojowy przy pośrednictwie koali- 
cji, aniżeli wówczas, gdybyśmy pozostawieni 
byli sami sobie“. Jak koalicja „wytrwale sto- 


jąc na stanowisku samookreślenia narodów” — 


caratu. 


oddała Śląsk Cieszyński, Spiż, Orawę, Słowa: 
czyznę, Niemców austrjackich Czechom, jak 
zabrania Austrji przyłączać się do Niemiec— 
już widzieliśmy, obecnie mamy patrzeć, jak. 
koalicja będzię nam wykreślała granice od 
Wschodu. i | 

Myliłby się jednak, ktoby sądził, że w tym 
artykule przemawia tylko wrodzone lokajstwo 
„Dwugroszówki*. j 1 

Narodowa Demokracja z własnej nieprzy« 
muszonej woli sama chce sojuszu z Rosją reak= 
cyjną. W jej interesie leży odbudowa Rosji 
reakcyjnej. Narodowa Dem. widzi jak przycho» 
dzi dziś kres jej panowaniu, jak chłop żąda 
reformy agrarnej, jak robotnik organizuje się, 
jak pomimo wszelkie wysiłki do władzy dojść 
mie może. Jedyny. dziś ratunek, jedyna od- 
siecz idzie tylko z Poznańskiego. r» 

Ale nie można rządzić Królestwem i Gas, 
licją przy pomocy Poznańskiego. Widzimy) 
to chociażby na przykładzie reformy agrarnej, 
gdy chłop w Galicji i Królestwie nie może po- 
zwolić na to, aby Poznańczycy tę reformę wr 
trącali. > 

I oto Narodowa Demokracja w odbudo- 
wie Rosji reakcyjnej widzi dla siebie źródło 
siły i sposób dojścia do władzy. 

Dlatego p. Dmowski i Piltz odbywają w 
Paryżu konferencje z p. Makłakowem i Sazo- 
nowem, pomimo, że ci chcą nam określać gra- 
nice na wschodzie, dlatego endecja nie chce 
odbudowy Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
dlatego jest przeciwna Niepodległej Ukrainie; 
Białorusini, Łotysze, Ukraińcy mają być towa- 
rem przy pomocy którego Narodowa Demo- 


kracja dobije targu z Kołczakiem. Niech Pol- 


ska będzię w niebezpieczeństwie, niech za- 
miast będących z nią w sojuszu państw naro- 
dów sąsiednich, będzie Rosja, niech bierze ona 
nas w kleszcze, niech nas dusi i uzależnia od 
sobie, ale za to Narodowa Demokracja będzie 
panowała, nie będzie reformy agrarnej, nie 


będą w Belwederze zasiadać niemili jej ludzie, © 


Innemi słowy Narodowa Demokracja wraca 
do swoich dawnych sympatji dla reakcyjnej 
Rosji. 4 

My to widmo z odrazą od Polski odpędza- 
my. Niech koalicja w trosce o swe kieszenie. 
i kasy ogniotrwałe uznaje Kołczaka. Sojusz 
Polski z Kołczakiem byłby zdradą narodową, 

i | Tadeusz Holówko. 


Otrzymujemy charakterystyczną wiadomość a 
Paryża: 

Polybe, redaktor polityczny „Figara“, ma- 
jący ogromne stosunki i wpływy w sferach dyplo- 
matycznych, który do niedawna bardzo życzliwie 
pisał o Polsce, w rozmowie dn. 6 czerwca z p, K. 
powiedział między innemi: 

„Przykro mai bardzo skonstatować, że sprawa 
polska stoi w chwili obecnej źle i że czeka Polskę 
caiy szereg innych zawodów. i 

„Jedną z ważniejszych przyczyn tej syfnacii 


jest agitacja, jaka się toczy przeciw Polsce w pi- - 


smach amerykańskich i angielskich. Agitacja ta 
wywo!ana jest prawdziwie nieszczęśliwym składem 
waszej reprezentacji, zmajdującej się w rękach 
Dmowskiego i Komitetu Narodowego, uważanych 
za szefów band, urządzajęcych w Polsce pogromy, 
o których tak wiele.się obecnie mówi w 
ciach amerykańskich i angielskich. 


Pec 


„Z. tego też powodu stracil:ście również i sym 


patję, jaką dla sprawy polskiej żywiły na Zache 


dzie radykalne i socjalistyczne stery, uważające 0- 
becnie Polskę za placówkę reakcji i zeprzaństwa. 


„Należy coś uczynić, ażeby zapobiedz wzrasta 


jącej do Was niechęci", | 
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Y Jeśli ktokolwiek miał jeszcze . pewne wąt- 
"PR pliwości co do tego, czy Polska jest krajem, 
=; — gdzie panuje ład i porządek, to dwa jaskrawe 
wypadki w ciągu ostatnich kilku tygodni wszel- 
kie pod tym względem wątpliwości musiały 
rozwiać. Nie bez pewnej dumy możemy po- 
Se wiedzieć, że nie my do Europy, lecz Europa 
15% do mas powinna po naukę przyjeżdżać. U na- 
szych fachowych ministrów powinni termino- 
wać zachodnio - europejscy mężowie stanu i^ 
uczyć się, w jaki sposób można wyćwiczyć i 
wyszkolić zastępy urzędników, przy których 
takie wypadki masowych strajków, jakich wi- 
downią były ostatnio Francja i Anglja, byłyby 
wprost nie do pomyślenia. 
Po kilkumiesięcznym zaledwie urzędowa- 
miu minister kolei, dla wypróbowania swych 
urzędników, postanawia strajk. Związek pra- 
cowników kolejowych reaguje na to v ten 
sposób, że odpowiada: Nie chcemy strajkować, 
chcemy pracować. Minister zamyka warsztaty. 
Związek nie daje za wygrane. Związek poru- 
sza niebo i ziemię, ogłasza protesty w prasie, 
zwraca się o interwencję do Sejmu. Wreszcie 
minister, zadowolony, że ma tak oddanych so- 
'bie ludzi, otwiera warsztaty, usuwając od pra- 
cy dwóch pracowników, którzy nie poznali się 
"na jego żarcie. 
fura Wielka mi sztuka, myśli sobie kolega 
minister poczt i telegrafu, nadarzy się okazja, 
to się pckaże, że moi podwładni nie gorsi, 
nadarzyła się okazja. 
> ə ministra zglosila się delegacja urzed- 
ników poczty i telegrafu, > | w 
` Micister delegację wysłuchał. 
W — Mo. kocham, zwraca się minister do 
__ delegatów, wszystko dla was uczynię, ale u 
czyńcie t wy ooś dla moie. 
|. — Wszystko, eo w naszej mocy, od: : 
_ dają chórem delegaci, á EAE 
` — A zatem uczyńcie to dla mnie, dla wa- 
szego zwierzchnika, i zastrajkujcie. 
; , Delegaci spoglądają po sobie. Nie dowie- 
_ rzają uszom. Wreszcie odpowiadają: 
} — ipten se tylko nie to, 
(o, "= va was proszę, Dlagam was, nalega mi- 
mister, do końca życia będę s, Ay, 
|. tylko aine pracę. i 
|, 7 Nie możemy, nie możemy, powtarza 
koszy e chcemy pracować. 4 ; ja 
ZĘ przekonywa delegację, minister 
__ prosi, w keńcu grozi. Delegacia 
zacekiym ródła egacja trwa w swym 
|. | — Nie chcemy strajkować, nie 
_ strajkować, chcemy pracować, powtarzają w 
kółko i z temi słowami opuszczają gabinet mi- 


"Ao, panie Jerzy Clemencea stary 
grysie, możebyś tak przyjechał do = port 
'  mować na stare lata? Nic to, żeś już stary, 
Człowiek całe życie uczyć się powinien. 


Roman Boski, 
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, . onsajat o pzedadówania „Robenika” 


T Otrzymaliśmy następujący list: 
BZ Szanowna Redakcja „Robotnika“ w War- 
Š _ Sprawę cofniętych z niestosownemi uwa- 
gami trzech egzemplarzy „Robotnika“ przed- 
í stawioną w 214 nr. R. — w artykule p. t. „Z 
A „setrapji Koriantowej” przekazaliśmy odwrot- 
5 A nie właściwemu urzędowi do zbadania. Po 
ZĘ stwierdzeniu stanu rzeczy wystąpimy przeciw 
3 _ winnym z całą surowością. Uznając bowiem 
36 j WROŚĆ prasy w całej pełni, wiemy, że jej 
38. R w Poznańskiem i „Robotnik“, 
A j A O ile atoli zaszły w ostatnich dniach cof- 
> ada przesyłęk „Robotnika“, wyniknąć one. 
a |Ramie mogły z przejściowych zawikłań, wy- 
BĘ _ wołanych wprowadzeniem stanu wyjątkowe- 
EK p Zakazu zabraniającego wwozu jakichkol- 
MAH wiek gazet do Poznańskiego nie wydano, 
|. |. Celem przeprowadzenia ścisłego śledztwa 
ROŚ i vj uprzejmie o odwrotne przysłanie nam 
f „ Wma „Komisarjat N. R. L. Biuro Warszaw- 
skie“ S-to Krzyska 30, trzech tych egzempla- 
__ My wraz z opaskami, na których cytowane w 
 artykula uwagi napisano, i 


Komisarjat Nacz, Rady Ludowej, 
- Adam Poszwiński, 
e „ŻE: Poznań, 14 czerwca 1019 r. 
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~ listy zamknięte — w myśl przepisów sta- 
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mu wyjątkowege, zaprowadzonego w ' Poznańskiem 
- pfzez samowładny Komizarjat, wracają wciąż z na- 
wa  pisami: „Briefe unzulässig. Zuriiek*, 


|. Wskazanem byłoby, aby Komisarjat nareszelè 


ich nauczyć języka polskiego, który winien b 
ich , yé 
również w Rzeczypospolitej Poznańskiej językiem 


_ Miahiży nopirajch 
(wje piia cadie, 


~. „ROBOTNIK“ środa, 18 czerwca 1919 r.. 


| Korfanty —Frankowski. 


Na posiedzeniu Komisji wojskowej 17-go , brał głos posel Korfanty dla obrony Frankow- 


czerwca, w obecności zastępcy szefa sztabu po- 
ruszył ks. Nowakowski sprawę kapitana rez. 
Ń. L., który poinformowany o przedostatnim 
posiedzeniu Komisji wojskowej odniósł się do 
ks. Nowakowskiego z żądaniem wyjaśnienia, 
na jakiej podstawie kwestjonował jego uczci- 
wość. Poseł Nowakowski miał o to pretensję 
do obecnych oficerów, twierdząc, że nie po 
winni byli informować kap. N. L. o zarzutach 
przeciw niemu na Komisji podnoszonych. Po- 
seł Moraczewski sądzi, że poseł, wymieniający 
nazwisko oficera, powinien mieć tak pewne 
informacje, by mógł bronić swego twierdzenia, 
a obecni reprezentanci wojskowi mają obo- 
wiązek mąkomunikowania zarzutów dotyczące- 
mu, aby miał możność obrony. 

Tu nastąpił ciekawy moment. Wystąpił 
poseł Korfanty i przedłożył protokuł, spisany 
przez firmę F mający świadczyć 
przeciw kap. N. L. i przeciw pułkownikowi 
Zagórskiemu, byłemu szefowi sztabu Komen- 
dy leg. polskich, a obcenie handlarzowi kon- 
serw i liferantowi wojskowemu. Wedle tego 
protokułu żądać mieli od. niego. wspomniani 0- 
ficerowie (rezerwowi) prowizji od puszki kon- 
serw za tatygę przy wyrobieniu dostawy w 
Ministerjum Spraw wojskowych. Posłowie Na- 
piórkowski, Michalak i Kurczak oświetlili o- 
sobę Frankowskiego, osławionego za okupa- 
cji niemieckiej. Ten łupiezca narabował w 
Polsoe miliony, rekwirując jałownik od chło- 
pów, wypasając go przymusowo na łąkach 
dworskich i odsprzedając go potem z powro- 
tem chłopom. W ten sposób okradał i chło; 

i dwór i rząd niemiecki. ; 

W Łodzi znienawidzony jest Frankowski 
do tego stopnia, że razem z Niemcami uciekł 
z Polski, Dziwna rzecz, że ten zdzierca obecnie 
jest urzędnikiem Rady Ludowej w Poznaniu, 
jest przyjacielem i powiernikiem posła Kor- 
iantego, który u niego mieszka. 

To też napięcie Komisji wzrosło, gdy .za- 


skiego i mówił: Frankowski zarobił miljony, 
cóż w tym;złego? Gdyby ón nie był zarobił, 
byłby zarobił kilo inny. Lepiej że on nas. 
skóry obdżierał, niżby to kto imny miał robić. 
Zarobek jego wynosił 2—3 procent od każdego 
obrotu. (Obracał kapitalem 40 razy w roku, 
stąd jego miljony). Przecież z Polskienie ucie- 
kał, gdyż chodzi po W:rszawie. Gdyby był 
złodziejem, należałoby go do sądu zaskarżyć. 
Widocznie zarzuty są niesłuszne, gdyż nikt go 
nie oskarża. Więc jest to gentlemen-urzędnik, 
pobierający 500 mk. miesięcznie, który w swo-' 
im czasie kontentowai się dozwolonym zy- 
skim, a obecnie pracuje u nas w Poznaniu, 
w urzędzie rozdzielczym. 

Jasną jest rzeczą, że panowie Zagórski i 
N. L., o ile prawdą jest co Frankowski spisał 
w protokule, nie lepsi od. Frankowskiego. 
Robert oskarża Bertranda, wszystko w porząd- 
ku. Ale dlaczego Korfauty broni Roberta? ; 

„ Niestety sprawa odb'egała tak dalece sd 
tematu, że przewodniczący przerwał dyskusję, 
która w tym miejseu stała się niezwykle sens 
sacyjną. Może byloby się”wykryło, jakie <to 
nici łączą te dwa nazwiska Korfanty—-Fran- 
kowski, jakie interesa każą Korfantemu bronić 


faniego nie da włajemniczonym żadnych uie- 
spodzianek, ale dla ludzi wyprzęgających ko- 
nie z dorożki i ciągnących Korfantego po uli- 
cach Warszawy byłoby pewną censacją, o ile 
nie byli do tego wynajęci przez Frankowskie- 
go. Cynizm, z jakim bronił złupionych miljo- 
nów wyjaśnia zapał patrjotycznych. paskarzy 
i lichwiarzy dla osoby władcy Poznańskiego. 
Dożyjemy jeszcze ciekawych czasów. Będzie- 
my jesze ogladać drugą stronę oblicza me- 
merów emdeckich z Poznuańskięgo. Może to i 
dobrze, że nasza głupia opinja publiczne ich 
idealizuje. Kto się wyw; ższa, będzie poniżon. 
Tetryk. 


` 


Przemówienie tov. Daszyńskiego 


w debacie rolnej. 


(Dalszy ciąg). 


I dlatego nawet ks. arc, Teodorowicz za- 
czyna dloni ko6 a zwracać w kieruń- 
ku, o zgrozo, Scheidemana dlatego, że i on 
jednak zrozumiał, że trzeba się liczyć z tem co 
jest nazewnątrz. l cóż jest nazewnątrz? Wi- 
dzimy powtórzenie się dziejów końca XVIII 
stulecia w Moskwie i na Ukrainie. 
straszne opłakujemy, ręce załamujemy wobec 
zjawiska, którego tylko ludzką stronę widzi- 
my, a zakrywamy oczy na stronę ekonomiczną. 

Byli ludzie, którzy, wróciwszy z żołnierza- 
mi niemieckimi na Ukrainę, zażądali od chło- 
pa zwrotu roli i chłop rolę pozornie zwrócił, 
ale skoro tylko żołnierze niemieccy musieli u- 
ciekać, chłop po tę rolę już jak po swoją po- 
szedł i wymordował przy tej okazji i zburzył 
nietylko gniazdo, ale i ptaki w guieździe, I 
chłop w krwawej grozie pojawił się przed 
nami, my go widzieliśmy z morderczym no- 
żem w ręku, a historja powie, że przez tę 
krew straszną, przez te zbrodnie masowe zie- 
mia wyrwała się z rąk polskiej szlachty. (Głos 
na prawicy: To bohaterowie). 


A przecież nie tylko nam chodzi o refor- 
mę rolną, przecież i Czesi, którzy przez wielu 
polityków naszych stawiani są jako wzór do 
naśladowania, którzy mają naprawdę wzoro- 
wo urządzone rolnictwo, dorównywujące nie- 
mal niemieckiemu, ci Czesi w myśl koniecz- 
ności dziejowej poszli torem reformy rolnej. 

Poszedł, jak świadczy ks. arc. Teodorowicz, 
i Scheidemann i społeczeństwo niemieckie, 
choć jaka różnica między stanem sprawy rol- 
nej w Niemczech a u nas? Wszak w całych 
Niemczech statystyka wykazała 28% chłopów, 
a u nas statystyka wykazuje 70 do 75% w nie- 
których częściach Polski. 

A jednak Niemcy dla owych 28%, o któ- 
rych charakterze ekonomicznym jeszcze dwa 
słowa później powiem, dla owych 28% chło- 
pów choieli i chog przeprowadzić głęboko się- 
gajacą reformę rolną. Proszę panów, czem się 
różni chłop niemiecki rolnik, od chłopa pol- 
skięgo? Tem przedewszystkiem, — że i cze- 
ski i niemiecki chłop, to jest chłop wielkorol- 
ny, to jest chłop, który ma 20, 20, 40, 100, 150 
morgów gruntu o wysokiej kulturze, chłop, 
który miał przez całe niemal stulecie szkoły 
pierwszorzędne ludowe i zawodowe, ma po- 
parcie organizacji swojej rolniczej i kolosalne 
poparcie państwa, które widziało w nim pod- 
porę konserwatyzmu i szanowało go, jako 
wielką siłę. 

I ksiądz arcybiskup Teodorowicz przecież 
powinien był zrozumieć tę różnicę, że oto u 
nas ten karłowaty chłop, deptany przez cale 
stulecie, nędzarz, żyjący z cielęciem, gęsią, 
kurą i świnią w jednej kurnej izbie, gdzie na 
dlugo były zabite pkna, przez całe stulecie ze 
względu na to, żeby opału nie tracić (ks. 
Okoń: święta prawda), chłop analfabeta, 
chłop bez potrzeb, chłop niewolnik niemal, 
chłop nędzarz, niedojadający według zdania, 
teorji i statystyki waszych najlepszych ludzi, 
bo Szęzepanowskiego Stanisława i ks. Puzy- 
ny i innych, ten chłop, który pracował za 12 
guldenów i parę korcy ordynarii na rok w 
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pia a 


Galicji, chłop, który był w dzień i w nocy do 
służby i do użytku, kióry konał dziesiątkami 
tysięcy na każdym przednówku, chłop, które- 
go dzieci były hekatombą polską, chłop, któ- 
ry był podnóżkiem jaśnie panów, trwoniących 
pieaiądze w Paryżu, Wiedniu, Monte Carlo, 
chłop, który wspomagał później wódką kupio- 
ną przez siebie, tych jaśnie panów, którzy już 


"wszystko przegrali i przelajdaczyli, chłop, któ- 


ry ratował swoją pracą reszty polskości wiel- 
kiej własności, chłop, który szedł do Ameryki 
o chłodzie i głodzie, jak stado zwierząt, zna- 
cząc śladami swoich trupów drogi, chłop vszu- 
kiwany przez żandarma, pisarza w Staro- 
stwie, celnika na granicy, przez kolejarzy, 


| przez wszystkich, z którymi się zetknął (głos: 


i to dzisiaj tak jest), ten chłop, który szędł do 
Ameryki, pracując po 12 godzin w hutach i 
kopalniach w Pensylwanji, chłop, którego wi- 
dziano mdlejącego przy pracy, ten chłop 
krwawicą swoją przywoził dolary amerykań- 
skie i wykupywał świętą ziemię z rąk panów, 
ażeby ta ziemia nie dostała się w ręce nie- 
chrzczone, proszę kolegów ziemian. 


Czyż to jest chłop, mogący dziś być po- 
równany z niemieckim konserwatywnym 
„QGrossbauer'em", który ma lepsze mieszka- 
nie niż niejeden szlachcie-karciarz u nas, któ- 
ry ma lepsze bydło niż niejeden szlachcic-tu- 
man u nas? Czy ks, arcybiskup różnicy mię- 
dzy chłopem a chłopem, między niemieckim 
Bauer'em, a między naszym nędzarzem nie 
widzi? Tak się to w Sejmie rzuca Scheidema- 
nami, a obok Scheidemana są inni Scheide- 
mani, którzy także mają coś do gadania w 
sprawie reformy. 

A dalej, proszę panów, jakie porównanie 
z chlopem zachodnio-niemieckim, a chłopem 
polskim i szlachcicem polskim. Wszak tam 
ziemia, jak np, w całej Austcji niemieckiej, w 
calej litej austrjackiej dzisiej 
szej, ziemia pańska, nie lasy, nie wynosi 
nawet 10%. Co tam wywłaszczać moi pano- 
wie? u nas ta ziemia wynosi w niektó- 
rych prowincjach do 40% i wyżej, jest więc 
poco sięgać, można coś wykroić, można refor- 
mę jakąś zrobić. 

Więc w imię prawa rzucono i ten argu- 
ment, który zrobił w niektórych. kołach wiel- 
kie wrażenie, kiedy arcybiskup powołał się 
na socjalistę, Ale jeśli całą negatywna stro- 
nę Kwestji rozstrzygnąć nam łatwo, jeśli hi- 
storja powiada, że klasa, która odeszła ud 
swoich wielkich społecznych obowiązków i 
ogranicza się do gromadzenia pieniędzy i uży- 
wania rozkoszy świata, skazana jest na cało- 
palenie, jeśli historja nam to tysiącznemi zgło- 
skami mówi, to gruba «jest różnica, kiedy 
zwracamy oko w przyszłość i powiadamy: 
więc jaki cel tęj reformy, w imię jakich haseł 
tę reformę ma się przeprowadzić? 

Pan Witos hasło dał powiedziawszy, 
że ziemia należeć ma do tych, którzy na niej 
pracują i sądził, że umotywował tem prywat- 
ną własność. P. p. Witos złym jest adwokatem 
prywatnej własności, jeśli taki tytuł, tytuł 
własności absolutnej, jus utendi et abutendi, 


(prawo używania i nadużywania) wystawia. JA 


Frankowskiego. Zbadanie moralności p. Xor- | 
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Nr. 220. 


Bo krótka zaledwie analiza tego hasła, że 
ziemia należeć ma do tych, którzy na niej pra- 
cują, pokazuje, że nie pieniądze, nie kupno, 
tylko praca staje się tytułem posiadania, czy 
własności, czy też jakim mianem panowie 
chcecie to nazwać. Nie kapitał, lecz praca. Na 
podstawie tego hasła mogliby kolejarze poe 
wiedzieć: koleje mają należeć do tych, którzy, 
na niej pracują; hutnicy mogą powiedzieć: 
huty muszą thależeć do tych, którzy w mich 
pracują; kopalnie należałyby wówczas do 
górników. 

Zastanówmy się nad konsekwencjami te= 
go, a zobaczymy, że wówczas podmiotem wła» 
sności posiadania nie byłaby jednostka, nię 
byłby naród, lecz. byłaby grupa zawodowo 
pracujących czy na roli, czy na kolei, czy w 
jakimś danym zawodzie. Ale tak nikt przecież 
ani uspołecznienia, ani przyszłości sobie nie 
wyobraża. Przeciwnie hasło: ziemia ma na+ 
leżeć do tych, którzy na niej pracują, jest stra-, 
westowaniem innych haseł, że »ziemia jest: 
własnością narodu i to jest hasło, w imię któ. 
rego wolno” będzie wydziedziczać szlachtę f 
księży, anioła czy djabła (Brawo), wszystko, 
jedno, jeśli na ziemi polskiej, w obrębie pafie 
stwa polskiego posiadaczami się mienią. (Bra-| 
wo). (Głos: A' pana trzy kamienice?). Jeszcze! 
jedną kamienicę chcesz Pan? Już oddałem pa- 
nu Gdykowi. (Wesołość). 

Jeszcze jedną analizę pozwolicie Panowie 
przeprowadzić, analizę, której wszyscy się bo= 
ią, ale której trzeba powiedzieć, chłop się nie 
boi, czy małorolny, czy bezrolny, czy wielko» 
rolny. Powiada się, proszę Panów, że to nie- 
wiełka reforma, bo cóż ona wiełkiego orzeka? 
zamiast 50 tysięcy członków posiadaczy zie= 
mian stawia się 10 miljonów, czy 15 miljonów, 
członków klasy chłopskiej. Wielka własność 
przemienia się ną drobną. Włos z głowy 
prywatnej własności nie spadnie, rzekomo, 
przy iej przemianie. 

Moi Panowie, uważałbym to za zupełnie 
dziecinny. sposób myślenia. Panowie, wlas- 
ność jako pojęcie prawne nie jest ozemś pior 
wotnem; własności prywatnej nie tak dawno 
wstecz nie było wcale, była własność rodowa, 
była własność plemienna, była własność roz- 
szerzonych rodzin i t. d., jak Panowie chcecie 
to nazwać. Własność jest pojęciem wtórnym, 
jest rzeczą pochodną; własność  sankcjonuje 
tylko te ustalone formy produkcji, które spo- 
łeczeństwu dają największe zyski w danym 
momencie. Własność kapitalistyczna prywat. 
na absolutne prawo władania, użycia, nadu- 
życia, sprzedawania, dzielenia, niszczenia na- 
wet, spustoszenia nawet, ta własność prywat- 
na była korelatem zwycięstwa kapitalizmu 
nad feodalizmem. i 

A czy panowie rzeczywiście sądzicie, że 
zmienicie tylko własność? Nie panowie, ta 
reforma zmienić musi głęboko produkcję rol 
ną. Jak będzie ta produkcja rolna wyglądala; 
za 10 lat, wszyscy razem nie wiemy. Jak onaf 
chce wyglądać, į jak my i inni, Panowie che i 
my, żeby ona wyglądała, to się odźwierciadi 
w naszych projektach, w naszych dążeniach 
w naszym pomyśle reformy. ł 

Kto sądzi, że ten sam młot, którym rozbi- 
ja on zakrzepłą formę świętej prywatnej wła: 
sności, zostawi nietkniętą inną dziedzinę, ten 
nie rozumie wrażliwości społeczeństwa cał 
go, ludzkości cywilizowanej całej na wagę tes, 
go rodzaju zjawisk. To jest argument z prawie 
cy, ale lewica musi sobie z nim dać radę, le 
wica musi wskazać, że tu nie o własność cho= 
dzi, tu chodzi o byt i rozwój 15 miljonów ludu 
polskiego przeciwko egzystencji i pirt 
50 tysięcy ludzi. (Na ławach W 
brawo). f 

Pod jakim warunkiem dowód się uda?, 
Pod tym jednym jedynym, że spoleczeństwo, 
całe zyska stokrotnie, zyska na tego rodzajw 
reformie. ł 

Chłop też zwraca się do  społeczeń-. 
stwa, chłop się nie wyodrębnia od szero= 
kich warstw i ci, którzy wchłoną w siebie inn 
stynkt rewolucyjny ludu wiejskiego, ci idą ra“ 
zem z nąmi ramię przy ramieniu — i nie pos 
pierają Grabskich, Chaniewskich, nie głosuję 
znimi, jak czynił p. Witos zbyt długo w tym 
Sejmie. i 

Powiada się, że chłopu chodzi o własno 
pewno. — Pod jaką formą dostanie on dzisi 
na ziemi swój warsztat pracy? Cóż on z tą "ni 
mią mógł zrobić, czyż on tę ziemię mógł 
kroić, on tę ziemię wykupił i płacił za nią 
trzykrotną, pieciokrotną cenę. On tę ziemię 
brał, jak można było brać dzisiaj na wlas- 
ność prywatną. I z tego ja przecież winy chło- 
pu, ani chłopom, jako klasie, nie czynię. 

Ale ja nie zapominam, że tu chodzi a 
warsztat pracy. Przecież chłop nie przyje 
na tę rolę, którą nazywa swoją własną, by 
chartami polować na niej na lisy. To tylk 
szlachcic kupuje rolę na własność, ażeby zas 
puszczać ją, ażeby nawet owce wypędzać s% 
niej, aby hodować lisy, aby w letnich miesi 
cach było czem połaskotać nerwy zużyte po 
czas sezonu paryskiego, albo londyńskiego, 

Szlachcic francuski ma rolę na to, ażeby 
na niej pracował fermer, dzierżawca... a 
zachowuje pałace, ażeby romanse zaczęte w, 
Paryżu zakwitły cudownie w cieniu drzew re 
zydencji pańskiej, (Wesołość, p. Staniszkis: 
socjaliści nie mają willi rozmaitych pod miaj 
stem?). ; ; 

Ponieważ pana to zajmuje, więc odpox 
wiem — widzę, że teraz o moje dobra ziem” 
skie chodzi, więc oświadczam, że mój majątek 
w Lubelskiem ofiaruje panu, panie kolegoj 
rejentalnie, bez kosztów, pod warunkiem, ża 
pan mi wskaże, gdzie ja go mam. (P. Stanisz- 
kis: Niech Pan nie odpowiada na to, o czem 
nie było mowy). j 

Wy mnie obrabujecie. Każda dyskusj: 
kosztuje mnie dom, majątek ziemski i t. d. „4 


(Dok. nastąpi: 


Po otwarciu posiedzenia o godz, 8 m. 80 ł od- 
gzyteniu interpelacji Izba w 2-im i B-im czytaniu 
uchwaliła ustawę, na zasadzie której wszyscy ofi- 
eprowie bez względu na to, w jakiej armji, oboej 
lub polskiej formacji wojskowej stopnie tę uzyskali, 
podlegują obowiązkowi zgłoszenia się i zostają za- 
rejestrowani w spisach oficerskich. 


Dalsze rosprawy nad reformę rolną. 
Pos. Poniatowski prostuje wczorajsze sprosto- 
j wanie ks. Kurzawskiego, kióry prawdopodobnie 
dzisiaj znowu 'sprostuje Poniatowskiego. 
Poseł Koliszer wygłasza swą dziewiczą mowę 
w Sejmie, o tym jak przesiadywał z górą dwa 
| dziesiątki lat w parlamencie wiedeńskim, Mówca 
| to wyrobiony, chwilami nawet efektowny, mimo 
braku odpowiednich warunków. Cóż, kiedy broni 
sprawy przegranej! Postawiwszy zagadnienia przy- 
| szłości i rozwoju Polski na tle stosunków do in- 
nych państw, mówca słusznie zaznaczył, że Polska 
tylk wówczas będzie rzeczywiście niezawisłą, o 
ile Umiezależni się ekonomicznie od innych. Ale 
środki, jakie zalecił, napewno do celu tego nie do- 
prowadzą. Mówca jest bowiem zdecydowanym 
zwolennikiem dotychczasowego systemu posiada- 
mia. Recepty, jakie zaleca, ograniczają się do zaprze- 
stania gospodarki ekstensywnej, jako zabójczej dla 
państwa i podtrzymywania tylko takiej wielkiej 
własności, której produkcja stoi na wysokości za- 
dania, rozatomizowanie ziemi poprowadzi do zgu- 
by kraj cały, sprawa reformy nie jest sprawą aai 
obszarników, ani chłopów lecz sprawą wspólną. 
Mówca napada ostro na rzad, który zamiast prowa- 
dzić sejm, nie wie sam czego chce, rząd może być 
dobry, lub zły, musi jednak mieć zdanie wlasne. 
W końcu mówca zwalcza projekt upaństwowie- 
Pose! Wójcik (grupa Stapińskiego). Musi się 
odbyć radykalna amputacja; zarzut, że produkcja w 
gospodarstwie chlopskiem będzie mniej wydajną 
miź w dotychczasowej wielkiej własności, nie jest 
słuszny. Mówca polemizuje z arcyb. Teodorowi- 
czem i przytacza takty dowodzące, jak „ubodzy“ są 
wiciele duchowienstwa (40 tys. mórg wla- 
sności biskupa, 18 folwarków pewnego klasztoru 
krakowskiego i t, p.). i 
Posel Griinbaum odczytuje deklarację swego 
E E a a Baza 


Pos. Hirsshorn :cet przeciw odszkodowaniu. 
4 Po krótkim przemówieniu bezpartyjnego en- 
deka Szymborskiego dochodzą do głosu mówcy je- 
moralni; 

Poseł Smola (grupa „Wyzwolenia“) w dłuż- 


proni 
lepszą ostoją polskości, prawo ich do ziemi oparte 


gest na pracy i na przywiązaniu do tej ziemi. Mów- 


ca obszernie maluje rolę szlachty w przeszłości i 
jej obecny upadek, Wywłaszczenie wyjdzie na ko- 
rzyść calego państwa, a nawet na korzyść samej 
szlachty, gdyż degeneracja ustanie. Następnie mów- 
ca zwraca się przeciw walczącemu kościołowi: w 
myśl ewangelji bogaci pozbyć się winni swych 
bogactw na rzecz biednych, a wtedy razem spotka- 
my się w niebie, 
Pos. Kowalewski (N-L-) przemawia krótko w 
imieniu prawicy oświadczając, iż przemawia w 
imieniu chlopów, co wywołuje energiczny protest 
ze strony ludowców, ponieważ, jak się okazało ze 
głów posła Nawrockiego (który zabrał głos po 
Kowałewskim) na wiecu chłopskim, na którym 
przemawiali Kowalewski i Nawrocki przeszła u- 
j chwała, żądająca reformy w duchu. większości 
komisji, 
| _ Dyskusja odłożona do następnego posiedzenia. 
| 
| , Prowokacje rozwydrzonej endecji. 
Większością głosów endecy cheą ukryć prawdę! 
Zdawalo się, iż posiedzenie dobiegło końca, 
tymbardziej, iż marszałek odczytał porządek dzien- 
ny dzisiejszego posiedzenia, które wyznaczył na 
godz. Brcią. Atoli Enludecja przygotwała Izbie nie 
spodziankę, której skutki zapewne nie tak prędko 
zapomną. Wydelegowali oto parobka ks, Lutosław- 
skiego posła Skupia z wnioskiem nagłym w spra- 
wie zejść z oddziałem Milicji Ludowej na froncie 
wschodnim. Wniosek domaga się wstrzymania dal- 
szej wysyłki milicji na front i poddania win- 
nych nieposłuszeństwa sądowi doraźnemu. Sala 
dotychczas spokojna, stopniowo ożywia się, Skup‘ 
odczytuje jakieś raporty generała, zawierające 
ezczegóły wojskowe, które nie powinny były być 
| poruszane, Nerwowość wzrasta. Rozlegają się 0- 
| krzyki: zamówiona robota! Skandal! Tow. Kle- 


mensiewicz woła: Nie skub Skupie kolegów t. - 


Widocznem jest, że dla zgnębienia zmienawidzonej 
przez enludecję Milicji Ludowej, chwycono się nie- 
bywałych środków wywlekania na plenum Izby 
rzeczy, Które u przeciwników prawicy zakwalifi- 
kowane byłyby jako zdrada stanu! 


przemówienie tow. Kapiórkowskiego. 


Wysoki Sejmie! Raporty komendanta mi- 
licji ludowej i komendanta generała Listow- 
skiego s% W moim ręku od kilku dni. Zdawa- 
łoby się,że my powinniśmy poddać tę spra- 
wę krytyce w Sejmie, że my powinniśmy wy- 
stąpić z nagłym wnioskiem, że my winniśmy 
wnieść interpelację do władz odpowiednich, 
aby te w tej sprawie w myśl prawa postąpiły, 
aby winnych ukarano. 

Jednakowoż ponieważ widzimy, że naczel- 
ne dowództwo i władze naczelne wszczęły od- 
powiednie kroki i śledztwo jest w toku, po- 
nieważ wiemy z drugiej strony, że poruszanie 
podobnych spraw publicznie nie zawsze jest 

"ma miejscu, z tego względu milczeliśmy, cho- 
| teiaż tem stała sia krzywda milicii ludowej i 


Da 


"o KĘMEKA 


„ROBOTNI E", środa, 18 czerwca 1919 r. 


Haniebue naqaóci emieków na Milici 


Sesja pierwsza,—Posiedzenie pięćdziesiąte drugie. 


porucznikowi Sowie, porucznikowi wojska 
polskiego (Głosy: Jaka krzywda?). 

Nie chcieliśmy tej sprawy rozdmuchiwać 
i nie poruszyliśmy jej tutaj obecnie, lecz po- 
nieważ panowie z prawicy ją poruszyli, to ja 
pozwolę sobie w takim razie odczytać niektó- 
re ustępy z raportu gen. Listowskiego. (Wrza- 
wa. Głosy: Prosimy o tajne posiedzenie). 

Więc gen. Listowski w raporcie do Na- 
czelnego Dowództwa mówi, że wszelkie za- 
mieszki w wojsku na terenie operacyjnym mo- 
gą jedynie wyjść na szkodę armji polskiej. 
Zupełnie słuszne twierdzenie, że wszelkie roz- 
brajanie, gwałty i t. d. będą przez przeciwną 
stronę wyzyskane, tembardziej to jasne jest 
z tego powodu, żę właśnie na froncie północ- 
nym po stronie bolszewików, walczą Polacy 
w armji czerwonej, i oni w wielu wypadkach 
będą wykorzystywać wszelkie rzeczy, które 
będą świadczyć na niekorzyść wojska polskie- 
go, na niekorzyść stosunków, panujących w 
tem wojsku. 

I rzeczywiście, po ostatnich kawałach, że 
tak powiem, zarządzeniach p. Listowskiego, 


do Warszawy.. Wtedy, tutaj podkreślam ten 
fakt, porucznik Sowa zapytywa!ł, czy mają od- 
dać broń? Generał Listowski powiada: nie. 
| Dalej przed samym odjazdem do Warszawy 
pan generał Listowski wydał. żołnierzom mi- 
licji ludowej po 5 nabojów na karabin; reszię 
zabiera — no i milicja spokojnie odjeżdża. 
Porucznik Sowa, który się obawiał w mo- 
| mencie rozgorączkowania jakichś ekscesów, 
* który się obawiał strzelaniny, postawił oficer- 
- ską wartę milicji ludowej przy nabojach i na- 
boi żołnierzom nie wydał, gdyż przypuszczał 
podstęp. I cóż się okazało. Na 5-ej czy którejś 
wiorście za Pińskiem pociąg otoczono i rozpo- 
częło się rozbrajanie. Zapytuję się uczciwych 
ludzi, dlaczego dawano tym milicjantom ludo- 
wym tylko po 5 naboi? (Wrzawa), żeby mili- 
cianci bronili się, dopóki nie wystrzelają na- 
boi? Potem, by nadjechał pociag pancerny i 
rozpoczęła się praca rozbrajania. To jest 
zwyczajna prowokacja! (Wrzawa i okrzyki. 
Głos: Pan powinien iść na front). Proszę pa- 
na, byłem dłużej w wojsku, aniżeli pan. (Głos: 
Jest przecie w wieku poborowym). Widzicie 


na całym froncie bolszewickim, jako atutu agi-,| go, posyła mnie na front. 


tacyjnego używają bolszewicy tego, że tam 
rozbraja się wszystkich tych, którzy chcą wal- 
czyć za Polskę, jednakże są innych politycz- 
nych przekonań. (Wrzawa). Jeśli p. Listowski, 
jak sam pisze, przychodzi do kompanii mili- 
cji ludowej, jeśli, jak sam w raporcie mówi, 
„oburzony najwyższym stopniu, plunąłem 
im w twafć i rzuciłem słowa obelgi", to w ta- 
kim razie pen generał, który nie ma prawa 
zmuszenia ich do pójścia na front, bo tó nie 
jest formacja wojskowa (wrzawa), p. Listow- 
ski postępuje bezprawnie (wrzawa na prawi- 
cy), dlatego, że albo Sejm niech uchwali wnio- 
sek, który mówi: milicja ludowa jest organi- 
zacją frontową, jak każdy inny bataljon, lub 
pułk piechoty, obowiązana jest pójść na front 
i bić się, albo taką organizacją nie jest, pod- 
lega Minisierjum spraw wewnętrznych, jego 
rozkazów słucha i na jego żołdzie pozostaje. 
I w takim razie nikt nie ma prawa ich na front 
wysyłać i nikt nie ma prawa zmuszać ich do 
tego (Wrzawa). 

Gdy milicja ludowa była w kraju, była ona 
solą w oku prawicy naszej, która jej się chcia- 
ła pozbyć i bardzo wielu milicjantów poszło 
na ochotnika do formacji wojskowej, poszło 
na front dobrowolnie i może więcej poszło, niż 
pod wpływem agitacji panów, więcej, niż z 
Warszawy pod wpływem słynnej agitacji na 


rzecz obrony Lwowa (p. Daszyński): To była. 


szopka endecka, nie agitacja). 

Kiedy Ministerjum . spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z naczelnym dowództwem 
wysłało jako garnizonowy oddział milicję lu- 
dową, garnizon etapowy do Brześcia, Pińska 
i innych miejscowości, z chwilą, kiedy nikt nie 
powiedział, że te organizacje, bataljony mają 
iść na front, gdyż ludzie nie są do tego przy- 
gotowani i nie mogą być prawnie zmuszeni, 
pytam się, jakim prawem generał Listowski 
wysłał tych ludzi na front, na podstawie jakie- 
go rozkazu? : 

Porucznik Sowa, komendant 5 bataljonu 
milicji ludowej, który został wysłany do Brze- 
ścia Litewskiego, przybył tam dnia 6 b. m. i 
dostał rozkaz od generała Listowskiego, żeby 
z 2 kompanjami zgłosił się do Pińska. 

Porucznk Sowa wyjechał, a kiedy przyje- 
chał, dostał rozkaz, że kompanje mają być go- 
towe do marszu na front. Wtedy przedstawił 
zupełnie spokojnie p. generałowi po zameldo- 
waniu się, że kompanje techniczne nie są 
przygotowane, gdyż nie posiadają amunicji, 
zaprowiantowania, kuchni, wozów, plecaków 
it. d. Wyjaśnił, że bataljon miał pełnić 
służbę garnizonową, etapową, że nie jest jesz- 
cze formacją frontową, że nie posiada żadnego 
wyszkolenia linjowego, bo do tego nie był ćwi- 
czony, że funkcjonarjusze milicji ludowej by- 
li odpowiednio wyóćwiczeni jedynie w zakre- 
sie służby etapowej. 

Dalej, jako komendant milicji nie ma ża- 
dnego prawa rozkazywać ludziom, którzy nie 
zgłaszali się do służby frontowej — pójścia na 
front, nie ma on tego prawa, gdyż ci lu- 
dzie się do tego nie zobowiązywali. I wyjaśnił 
generalowi Listowskiemu, że jeśli ten chce... 
(Wrzawa i głosy: Obowiązkiem ich była służ- 
ba wojskowa). Proszę panów, to nie są ludzie 
poborowi, to są ludzie, którzy nie podlegają 
poborowi do wojska. (Wrzawa. Dzwonek mar- 
szałka). Tak jest, proszę panów. Dalej pan po- 
rucznik Sowa wyjaśnił, że jeśli pozostawią 
mu czas odpowiedni, choćby tydzień czasu, to 
on się obowiązuje oddziały te wyćwiczyć (Głó- 
sy! Słuchajcie, słuchajcie), choćby przez ty- 
dzień czasu, zobowiązuje się dalej, że przesz- 
ło 50% ludzi zgłosi się dobrowolnie na ochot- 
nika na front, ale jest przekonany, że pewna 
ilość ludzi odpadnie z tej formacji. (Wrzawa. 
Marszałek dzwoni). (Marszałek: To nie jest 
kwestja nagłości). (Daszyński: To jest kwestja 
nagłości). 

Dalej generał Listowski zaczął rzeczywi- 
ście używać sposobów chyba tylko jemu wła- 
ściwych. Wobec tego oddziały, powiedzmy na- 
wet ci ludzie, którzy chcieli iść na front, ale 
dobrowolnie, a ponieważ oni nie podlegali ge- 
nerałowi Listowskiemu, jako należący do for- 
macji niefrontowej — powiedzieli, że nie pój- 
dą. Generał Listowski wtedy wydaje rozkaz 
odebrania amunicji żołnierzom i amunicia zo- 
stała odebrana. Ludzie.ci mają być odesłani 


Co do tych zabójstw. o jakich opowiadał 
tutaj mówca z prawicy, muszę stwierdzić na 
podstawie raportu porucznika Sowy... (Wrza- 
wa). 

Marszałek. Pan przekroczył czas przezna- 
czony. Proszę zejść z trybuny. Głos ma pan 
minister spraw wewnęirznych. (Głosy: Do po- 
rządku dziennego). 

P. Napiórkowski. Nikt z milicji ludowej 
nie strzelał do żołnierzy, jak zaznaczyła żan- 
darmerja, jeden żandarm drugiego postrzelił. 
Żandarmi mówili do porucznika Sowy, że ze 
strony milieji ludowej nie padł ani jeden 
strzał. I dlatego stawiam wniosek wbrew pra- 
wicy, ażeby nad sprawą przejść do porządku 
dziennego (Wrzawa). Gdyż władze odpowie- 
dnie rozpoczęły odpowiednie kroki. (Brawa na 
lewicy). 

Marszałek. 
wewnętrznych. 

v Pan minister spraw wewnętrznych. I zno- 
wù zjawiło się w Sejmie roznamiętnienie z 
powodu sprawy, która nie jest dostatecznie 
zbadaną, ażeby mogła być przedmiotem wyro- 
ku przez Sejm. Sprawa ta jest mi znana od 
wtorku zeszłego tygodnia. (Głosy: Tak późno) 
na podstawie raportu mi przysłanego. Zwró- 
ciłem się do naczelnego dowództwa wojsko- 

go o wdrożenie śledztwa i wyniku tego 
śledztwa 
stanie zakończone, ja wstrzymuję się od wy*- 
dania wniosku i obowiązkiem Sejmu jest po- 
wstrzymać się od wyroku. 

w GNĘJi' «4 Po oświadczeniu min. Woj- 
ciechowskiego zdawało się, że prawica opamięta 
się i cofnie swój wniosek, na zapytanie jednak 
marszałka Skup‘ popychany przez grubsze ryby en- 
deokie powiedział, że podtrzymuje swój wniosek. 

W głosowaniu magłość wniosku przyjęto 147 
głosami przeciw 116. 

Lecz na tym nie skończyło się. Korfanty zdo- 
był się na czelność zażądać meritorycznego oma- 
wianią wniosku! Marszałek dopuścił do głosu p. 
Załuskę. Tego było już nadto lewicy. Rozlega się 
żywiołowy okrzyk: nie dopuścimy do głosu! Precz 
z marszałkiem! Posłowie uciekają się do pomocy 
pulpitów, by nie dopuścić do głosu Załuskę. Wśród 
wrzawy i tumulia słychać tu i owdzie oburzone 
głosy: prowokacja berlińska!.. Gdy. się trochę 1 
ciszyło, marszałek tłómaczy się, że nie miał zamia- 
ru dopuścić dy meritorycznego rozpatrywania wnio- 
sku, który ma być jutro omawiany. Na to tow.- Da- 
szyński odpowiada, że dotychczas w podobnych 
wypadkach odsyłało się wniosek do komisji, Po- 
czem znowu ukazuje się Załuska, lewica znów wali 
w pulpity i tak trwało kilka minut, aż wreszcie 
marszałek zamyka posiedze ie, wykluczywszy 
przedtym, nie wiadomo na jakiej zasadzie, posła 
Smole (poraz pierwszy w Sejmie!) z dwóch posie- 
dzeń, Izba w niezwykłem  podraźnieniu pomału 
się rozchodzi. Endecja zbiera laury... 


PrLJCGYKEA No 
| p. posia Skupia. 


Wyciąg z protokułu nadzwyczajnego zebrania 

ogólnego: ezłonków Siedleckiego Oddziału Sto- 

warzyszenia Nauczycielstwa Polskiego z dnia 
15 czerwca 1919 r. 


y 

„Nadzwyczajne zebranie ogólne członków 
Oddziału Siedleckiego tSow. Naucz. Polskiego 
dn. 15 ezerwca roku bieżącego, po wysłucha- 
niu z ust członka zarządu przebiegu sprawy 
p. Władysława Skupia, powierzonej temuż za- 
rządowi przez nadzwyczajne zebranie ogólne 
dn. 3 kwietnia r. b., na wniosek zarządu i ko- 
misji rozjemczej oddziału siedleckiego uchwa- 
la: 

Zważywszy: 1. że p. Władysław Skup nie 
poddał ciążących na nim zarzutów rozpatrze- 
niu komisji rozjemczej oddziału siedleckiego 
Stow. Naucz. Polsk.; 2. że złożył oświadczenie 
wystąpienia z oddziału w chwili, „dy stawiane 
mu zarzuty były oddane komisji rozjemczej do 
rczpatrzenia — . j 

Zebranie ogólne stwierdza, że postępo- 
wanie p. Władysława Skupia stawia go po za 
nawias koleżeńskiego życia nauczycielstwa 
polskiego, wskutek czego nie widzi możności 


Głos ma pan minister spraw 


współpracy nauczycielstwa noiskiege x p. Sku- | środkach, byle demoralizować masy robotni- 


oczekuję i dopóki śledztwo nie źo- | 


——— m e a yn 


owa! 


piom w jakimkolwisk zakładzie naukowym 

Nadzwyczajne Zebranie ogólne poleca za- 
rząduwi przesłać powyższe oświadczenie da 
Centrali Stow. Naucz. Polsk. w Warszawie, do 
Zarządu Głównego Zrzeszenia nauczycieli 
szkół początkowych w Warszawie, do Mini- 
sterjum wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blicznego i do Komisji składu osobistego Sej- 
mu“, i 

Za zgodność: Sekretarz Zarządu 


Józef M”'mieski. r 
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Mały feljeton. i 
L praskiej to szkoly metoda. 


Pan marszałek wybrany został po raz 
pierwszy przewagą głosów dwóch rabinów. 
Później, gdy Warszawę. najechała brać po 
znańska, wybrany już znaczną większością, u- 
trwalił się, wzmocnił i rządzić sobie poczyna 
mocną ręką. 

Różne bywają sposoby rządzenia. Amery- 
kański, angielski i — pruski. Zdawałoby się, 
że płomienny wielbiciel entenie'y (ach! tak, 
tak niedawno jeszczel...) weźmie sobie przy- 
kład z krajów „wielkich demokracyj zachodu”, 
gdzie władza, wymagająca tak delikatnej rę- 
ki, iak kierowanie obradami wsród burzli- 
wych walk grup politycznych, powierzana jest - 
ludziom rozważnym, wykwintnym, bystrym 
i delikatnym. Albowiem, w danym wypadku, 
siła polega na umiejętności zachowania spra- 
wiedliwej bezstronności. Cóż dopiero u nas, 
gdzie Sejm jest instytucją najwyzszy — suwe- 
renną! 1 

Aliści pan marszałek pojął swą rolę, jako 
członek skrajnej prawicy, której pomaga swą 


„mocną ręką“ i zamiast politycznie łagodzić as 


przeciwieństwa, idzie na lep prowokacji swej 
partji. £ 
Nasi lu-lu w swej anarchistyczwej taktyce 
dążą jaknajwidoczniej do rozjątrzenia spraw, 
do rozpalenia wałki aż do końca. „Po nas 
potopi“ Nie pamiętają, że od pół roku ponie- 
Śl cały szereg klęsk zasadniczych w polityce, 
zwłaszcza zagranicznej i, opierając się na nie- 
znacznej większości w Sejmie, teraz wzmoc- 
mieni sukursem poznańskim — walą naprzód, | 
jak korfantowe konie. Taktyka ich jest — zja” 
wisko w większości paradoksalne! — opozye 
cyjna i anarchistyczna. f 
Na wczorajszem posiedzeniu sprowoko- 
wali burzę. Sprawa Milicji Ludowej w Piń- 
sku jeszcze nie została przez odpowiednie 
władze zbadana, przedstawiciel rządu doma- 
ga się kilkudniowej zwłoki, celem dokończe- 
nia śledztwa, w tej sprawie — nie! Lulul — 
chcą natychmiastowych rozpraw. Czują się sil- 


ni. Za ragłością głosowało 148, przeciw 116. rA 
| Trzeba kuć żelazo póki gorące. 


Wszczyna się hałas. Rzecz to niesłychana, © 
ażeby natychmiast przystępować do rozpraw— 
zwłaszcza gdy rzecz jeszcze nie dojrzała do 
rozstrzygnięcia, ponieważ śledztwo nieukoń- 
czone. Nie! — nasi lu-lu tak nienawidzą Mili- 
cję ludową, lud, ludowców i wszystko, co trą- 
ci ludem, że postanowili przemocą 30 głosów 
przystąpić do rozpraw. 

Hałas zamienia się w tumult. ; 

Cóż marszałek? ; 

Marszałek, wbrew praktyce dotychczas 
wej, idzie za lu-lu! Górą sprawiedliwość i be 
partyjność! 

Skoro tak, to siła na siłę. 


Opozycja nie pozwala mówić posłowi Za- 4 pe 


łusce, Pulpity w robocie. Każdy rozumie, że 
opozycja nie pozwoli marszałkowi gwałcić re- 
gulaminu, że go zmusi do sprawiedliwego po- 
stępowania. 

Stu posłów krzyczy: „precz!”, stu posłów 
wali w pulpity. Hałas nie do opisania. R”: 

Cóż robi marszałek? 

Skazuje na banicję z izby sejmowej lw 
dowca, posła Smołę. Dlaczego Smołę, a 
innego? Marszałek to raczy wiedzieć. 

Lecz, widząc, że i ta kara nie przeraziła 
opozycji, pod fizyczną dopiero przemocą re- 
zygnuje i posiedzenie zamyka. Ag 

Trafiła pruska wyostrzona Rosa na ka- © 
mień. Zysław. r 


a 
Kronika sejmowa. 

Komisja sejmowa do robót publicznych i 
komisja wodna w ciągu kilku posiedzeń z rzę- 
du zajmowały się uzdrowieniem stosunków, 
panujących na robotach publicznych. Stwier- 
dzono, że głównemi przyczynami małej wy* 
dajności pracy są: 1) ogólne wykolejenie mas 
robotniczych przez pozbawienie ich wskutek 
wojny warsztatów pracy w ciągu kilku lat, 2) 


kiepska aprowizacja w. kraju, co wpływa na 0- zę: 


słabienie fizyczne organizmów ludzkich, a 
przez to niechęć do pracy, i 
pracy oraz niedostateczne Środki techniczne 
przy robotach publicznych, | 
działalność komunistów, którzy postawili so- 
bie za zadanie zdemoralizowanie wszelkiej, 


pracy, choóby kosztem dalszego wykolejania 438 


mas robotniczych. Na zasadzie przedstawio- 


nych faktów stwierdzono szaloną dbeżwzęg . 
ność komunistów, którzy nie przebierają w 


KŻ 
i 


3) zła organizacja 
4) destrukcyjna © 


cze. Komisja przyjęła uchwały, które mają 

być zakomunikowane komisji ochrony pracy, 

zy podiożone w formie ustawy na plenum 
jmu. 

Ciekawa jest uchwała panktu trzeciego, któ- 
tą przyjęto jako „środek lecznicy* na rok je- 
den przeciwko szerzącej się chorobie próźniac- 
twa, skwapliwie podśrzymywanej przez ko- 


w. 
Uchwały brzmią; 
1) Państwowe Biura Fnirednietwa Pracy i u- 


nością; urzędników iaworyzujących przy zapisach 

jakikolwiek kierunek polityczny należy usuwać. 
' 2) Tworzy się specjalna komisja, złożona z po- 

. słów sejmowych, mająca na cela skontrolowanie 


pracy przy robotach publicznych, sa- 
się na okres 1 roku system płacy akor- 
w granicach 8-godzinnego dnia pracy z t 


I 


(Tow. nasi wmoszą poprawkę: po słowie 


mrowej, do której zaliczono również i ełużbę 
= folwarczną. Było ono tak wsteczne, tak nie od- 
~ «œ powiadało uajelementarniejszym potrzebom | 
= pracujących, iż mie nadawało się nawet do 
'._ prowizwrycznych przeróbek i zostało zniesione 
' przez rząd rewolucyjny za pomocą pozporzą- 
- dzenia jeszce w listopadzie ubiegłego roku. Na 


opraco- 

_ wane przez Radę delegatów robotników wiej- 
| skich i organizację obszarników t. zw. Radę 
= państwową rolników, a umowa zawarta po- 
między temi obiema organizacjami przez roz- 
' porządzenie rządowe otszymała charakter pro- 
| - __ wizorycznego prawa, aż do uchwalenia takiego 

"ak: : przez parlament, 

|... Przedewszystkiem nowe prawo gwaran- 

_ tuje robotnikom rołnym. wolność zrzeszania, 


j 

i 

| 
"BER STIYRET +20 SESAN 


(|. tycana lub zawodowa nie są według niego po- 
- w?dem do wydalenia. Umowy, o ile w danem 
gospodarstwie nie istnieje umowa taryfowa, | 
io ile część w; ia stanowi ordynarja, 
powinny. być zawarte na piśmie, w razie, gdy 
trwanie umowy przewiduje termin > 
. nawet pół robu: > . 
=- Długość dnia roboczego określa się na 8 ; 
|, godzin w ciągu czterech miesięcy w roku, 10 | 
w ciągu czterech i nareszcie 11 w ciągu czie- | 
rech pozostałych. Wypoczynek ludzi nie za- 
= _ licza się do czasu pracy. Natomiast w dzień | 
| roboczy wchodzi ezas zużyty na przejście z fol- 
- warku na pole. 
.— — Ten osiatni przepis szczególniej zasługuje 
ną uwagę i godzien jest naśladowania i u 
nas. Robotnik wiejski musi nieraz wędrować | 
kilka wiorst w pole, łaszcząc swe narzędzia. | 
_ Jeżeli prawo przewiduje dla górników ośmio- | 
godzinny dzień pracy, włączając w to zjazd i 
wyjazd, to robotnikom rolnym również powin- | 


się wliczać wędrówki, związane z pracą. 
" Długość samego dnia roboczego nie została 
_ szezęśliwie określona. Dobrym jest przepis 
iż w miesiącach letnich praca trwa nie dłużej | 
 miż 11 godzin. Natomiast osiem godzin pracy 
w zimie jest sianowezo za dużo. Możnaby ją 
- mialo zredukować do 6-ciu. Dążeniem robot- 
_. mików ma roli powinien być ośmiogodzinny 
dzień pracy. Na roli nie da się on w tak pro- 
sty sposób zastosować jak 'w przemyśle, ze 
_ względu na wymagające pośpiechu roboty se 


klad godzin pracy w ciagu rozmaitych pór ro- 
ar Żwęść przeciętny dzień roboczy ` wynosił 
_ esiem godzin, lub niewiele więcej. Tymcza- 
sem przy takim rozkładzie, jaki przewiduje 
—_ prowizory prawo niemieckie praca będzie: 
„ przeciętnie trwała 9 godzin 40 minut. 
na pogodę 


rolna wymaga czasem ze względu 
przeciągnięcia dnia roboczego i pra- 
cy świątecznej. W takim wypadku za każdą 
ę ponad normę w dni powszednie na- 
płacić tfio zarobku dziennego plus 50%, 
w a świąteczne */w zarobku dziennego plus 


. 

|. Wynagrodzenie pieniężne ma Łyć wypła- 

came co tydzień. - Ordynarja wydawana 00 
kwartał z wyjątkiem tych produktów, których 
wlasności i sposób używania wymagają inne- 
go sposobu dostawiania. Ordynarja powinną 
odpowiadać przeciętnej jakości zbiorów. Jest 
to przepis dobry, bo nio pozwala pracodawcy 
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me Zjazdu Rady Głównej i Zjazdu Krajowego De- 
peber ów Z ku Zawodowego Robotników Eclnych 
Rzplt. Polskiej w dniach 7, 8 i 9 czerwca 1919 r. 


W sobotę dnia 7 czerwca odbył się w Warsza- 

_ wie w lokalu Uniwersytetu Ludowego Zjazd Mie- 

sięczny Rady Giównej Związku Zawodowego Robo- 

. tuików Rol, Obecnych na zjeździe Rady było około 

50 osób, w tym 31 delegatów z Oddziałów Powiato- 

ze 7 członków Sekrctarjatu i kilkuzastu człon- 
Związku. | 


i „Po odczytaniu protokólu, wysłuchaniu sprawo- | 


y Głównej i zatwierusenia tegoż przy- 
porządku dziennego. - 


; _ stąpiono do 


i 


względnieniem sergas 
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- z ATAG E » pona 
zaprowadza się — „dla chcących pracować" na o 
kres i t d). 

4) Nadzór nad pracą sprawować mogą jedynie 
fachowo organa techniczne; bezpośrednia ingeren- 
cja w czasie pracy osób postronnych jest niedopu- 
szczalna, ` R 

5) Za czas przerwy w pracy, spowodowanej 
opuszczeniem pracy bez uzasadnionych przyczyn, 
robotnicy nie mogą otrzymywać wynagrodzenia; 
przyczem wszelkie zatargi, wynikłe na gruncie 


pracy, wiany być załatwiane z kierownictwem nie $ 


zbiorowo, lecz za pośrednictwem 
gacji robotniczych. 

6) Należy poddać gruntownej kontroli działal 
ność komitetów dla bezrobotnych, przyczem tych z 
pośród robotników, którzy mając pracę, bezprawnie 
pobierają zapomogi z komitetów. pociągnąć do od- 
powiedziakaości sądowej. Tej samej odpowiedzial- 
ności należy poddać rządców domów i właścicieli 
przedsiębiorstw, wydających robotnikom fałszywe 
świadectwa. 


specjalnych dele- 


Uwaga: Uchwaly 1, 2, 4, 5 i 6 zapadły je- 
dnogłośnie. 8-cia przeciwko 1 głosowi (grupa Pia- 
sta), wyłącznie odnośnie do B-godzinnego dnia 
praey!! | 


płacić robotnikom produktami najgorszego 
gatunku. 
Ordynarja może być również wypłacana 


| gotówką. W tym wypadku wypłata następuje 


według najwyższej ceny urzędowej, lub we- 
dług ceny rynkowej. 

Wartość mieszkania i zagonów i innych 

zobowiązań w naturze, należących do wyna-' 
grodzenia, powinna być określona w pienią- 
dzach, W razie nieporozumienis rozstrzyga 
urząd rozjemczy, 
Tam, gdzie istnieją komitety folwarczne, 
przepisy, dotyczące sposobu pracy będą wy- 
dane i wywieszone po wysłuchaniu opinji Ko- 
miietu. 

Bardzo racjonalnym jest przepis, według 
którego robotnice, prowadzące gospodarstwo 


| domowe, muszą być zwalniane od pracy co 


najmniej na godzinę przed obiadem. 
Mieszkania powinny być hygjeniczne. I- 
lość izb dla żonatych stosownie do ilości i płci 
dzieci. Mieszkania kawalerów muszą być ©- 
palane i zamykane i zawierać muszą ©0 naj- 


| mniej następujące meble: stół, łóżko, krzesło, 


vmywalnię i zamykaną szafę. 

Umowa może być rozwiązana przed ter- 
minem tylko z poważnych powodów, jak: 
znieważenie czynne, lub słowne, niemoralnych 
żądań, stałego nieposłuszeństwa lub systema- 
tycznego próźniactwa, nieregularnego wypla- 
cania zarobków, złego odżywiania i niehygje- 
micznego mieszkania. O ilo umowa. zostawie 
rozwiązana przed terminem z winy właścicie- 
la, to robotnik, posiadający własne gospodar- 
stwó dolnowe ma prawo korzystania z miesz- 
kania bezpłatnie w przeciągu trzech tygodni 
Nawet w razie winy robotnika nie wolno go, 
o ile posiada gospodarstwo. domowe, wyrzucić 
z mieszkania w ciągu dwóch tygodni po wy- 
gaśnięciu umowy, z tem jednak, iż robotnik 
powinien w ciagu tego czasu płącić za miesz- 
kanie. Właściciel folwarku może jednak 
wskazać mu inne odpowiednie pod 'każdym 
względem mieszkanie. 
wiomo obszarników możności wyrzucaia ro- 
botników na bruk. 

W razie przedterminowego rozwiązańia 
umowy właściciel folwarku musi dać robot- 
nikowi część zbioru z jego zagonu, proporjo- 
naing do pracy robotnika. 

Przepis ten o tyle jest niesłuszny, iż ro- 
botnik nawet jeżeli natychmiast znajdzie pra- 
cę nie może wśród roku obsiać nowego zagonu, 
Dlatego też o ile rozwiązanie umowy nasiąpiło 
z winy właściciela robotnik powinien otrzymać 
cały plon z uprawionego przezeń zagonu. Naj- 


W ten sposób pozba- ; 


parzona noni LOARA DIDA AZ 


OTNIK" droda, 18 czerwca 1919 r. 


A Frawo o służbie folwarcznej w fiemczzch. | 


|. Jednem z najreakcyjniejszych urządzeń | 
 eegarskich Niemiec było prawo o służbie dò- | 


zza 


i 
ł 


t 


$ 


gorszym jest jednak przepis, który mówi, iż w ; 


razie zerwania umowy przez róbotnika, praco- 

dawca nie ma prawa zatrzymywać więcej niż 

należącą się zapłatę gotówką za 46 dni. 

Prawda, iż o ile jak głosi prawo, wypłata ma 

być uskuteczniana co tydzień, to przedsiębior- 

ca w praktyce nie będzie mógł zatrzymać wię- 
cej, niż tygodniowego zarobku, ale samo do- 

puszczenie zatrzymywania części zapłaty po- 

winno być z każdego prawodawstwa noboini- 

czego wykluczone. 

Bez zarzutu jest przepis, który mówi, iż 
renty otrzymywane przez inwalidów wojen- 
nych, lub rodziny poległych żadną miarą nie 
mogą być wliczane robotnikom do zarobków. 
Cała ustawa daleka jest jeszcze od doskona- 
łości. Jest ona jednak olbrzymim postępem 
w porównaniu z prawie że bezprawnem do 
tychczas położeniem służby folwarcznej. 


; K. 
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Zjazd Robotników Rolnych. 


„Najdł dyskusję wywołał punkt, psor je 
o Komisjach Rezjemczych, Referent » ramienia 
kretacjatu: wykazal. że do ustawy o Komisjach Roz- 
jemaczych trzeba, wnieść następujące poprawki: 

1) Ugoda, którą zawierają Związki Zawodowe, 
obowiąz wszystiich uałeżących i nienależących 
do Związku, 

2) Jeśli jakaś sprawa była rozpatrywana 
na Komisji Rozjemezej, to przy At jej roz- 
patrywaniu i nadal podlega Komisji Rozjemczej, 
nie zaś Sadowi pokoju. 

3) Wyroki Kom. Rozjem. mają mieć egzekuty- 
wę. > | 

Większość zebranych uznałą poprawki za słu- 
szne, wypowiadając się jednak bezwzględnie prze- 
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Po udzieleniu votum ufności Sekretarjatowi 
(11 zjeść wstrzymało się od zer wybra- 
no: 1) komisję mandatową, 2) komisję do opraco- 
wania norm wynagrodzenia dia rzemieślników i na- 
jemników oraz 3) komisję do rozpatrzenia zażaleń 
na członków Rady Główn, i Sekretarjatu Głównego. 
W chwili dzisiejszej Związek jest poważnym stowa- 
myszeniem, posiadającym swoje oddziały prawie 
we wszystkich powiatach, to też Zjazd miał donio- 
słe znaczenie dla ruchu robotniczego w Polsce. 

Na przewodniczącego Zjazdu wybrato tow. Lu- 
bodzieckiego z Radomskiego. Przewodniczący, we- 
zwawszy zebranych do spokojnego prow ia o- 
brad, zaprosił na asesorów tow, Stolmiokiego z Lom- 
żyńskiego, Rostawiokiego z Rawskiego i Wardę z 
Kutnowskiego; a na sekretarzy: tow. Salwiną z 
Włocławskiego, Jenównę z”Kozienieckiego i Troja- 
nowskiego z Rawskiego. 


Sprawozdanie z działalności Związku refero- 
wał sekretarz generalny, z prostotą lecz mocno 
wskazując na nędzę, w jakiej żył robotnik rolny i 
na sposób traktowania go niżej bydlęcia 0 
niemal. Nikt o robotuika rolnego nie dbał. Każdy 
przechodził obok jego nędzy, jak gdyby nie złego 
się nie działo. Nawet partje polityczne nie zajmo- 
wały się nim. Dopiero wojna postawila tę sprawę 
ma szerszą widownię, Zaczęło się od żywiołowego 
ruchu strajkowego, którego celem było tylko 
raźne poprawienie sobie bybn To było tło, na któ- 
rym organizował się Związek. Akoja organizacyjna 
przeszła wkrótce w ręce Pols. Par.. Socjalistycznej 
1 Pol. Str. Ludowego. Dla scentralizowania organi- 
zacji powstała na początku marea Komisja Tymcza- 
sowa Zjazdu Krajowego, która zwołała do Warsza- 
wy zjazd robotników rolnych ma dzień 16 marca 
r. b. Był to pierwszy zjazd robetaików rolnych w 
początkach organizacji Zjezd powyższy określił 
charakter bezpartyjny Zwigzku i jego żenia, 
zamknięte w granicach zawodowych, przyczym ze- 
brani usiakii, iż jedynym środkiem do otrzymania 
lepszych warunków bytu jest w rękach robotników 
strajk. Następnie uchwalono jednakowe żądania dla 
wszystkich robotników rolnych calej Polski, Żąda- 
nia te zostaly już przyjęte przez wszystkie oddziały 

podstawa do rukowań, Najwyższą władzą poza 
Zjezdem Krajowym jest Rada Główna, która fer 
wa zjazdy swe co miesiąc, a wykona uchwały 
Rady jest Sekretarjat Główny Związku W* Warsza- 


wię. 

Sekwetarjat w prezec: 8-ch miesięcy zorga- 
mizowa! już prawie opat Mających wybrame 
Zarządy powiatowe jest 58 powiaty, ze 103.000 
członków ; zupełnie niezorganizowanych jest tylko 
8 powiaiów, W reszcie powiatów bylej Kongresów- 
ki i na, kresach robota również zaczęła się już foz- 
wijać. to wynik, jak na krótki czas organizacji 
imponujący. Zawarto umowy z właścicielami ma- 
jatków w pięćdziesięciu kiiku powiatach, przy- 
czym tylko w 7 powiatach obeszło się bez strajku. 
Najniższe normy uposażenia, jakie wywalczono, Są: 
13 i pół centr. mtr. ondyn, i 350 marek pensji. naj- 
wyższe są: 16 cent. metr. zboża i 600 marek pensji. 
Jeśli zawarfo umowy na niskich warunkach, to je- 
dynie dzięki niedoświadczeniu robotników w tej 
sprawie. Gdzie już ugoda zawarta i warunki po- 
lepszone, życie potoczyło się mniej więcej normal- 
nym trybem na nowych zasadach, Związek rozwija 
nową akcję, zakładając kooperatywy w celu zao- 
| ea ery y% różne, ów materja- 

` | TA € rednicz rzy otrzym,. 
A eo, w OaE Soep AUREAS okadi 
nawolywała do pracy oświatowej w Związku, bo 
tylko robotnik Świadomy będzie stanowił siłę, z 
którą liczyć się będą możni przeciwnicy. 

Sprawozdanie z działalności Rady Głównej 
skreślii tow. Zamyłko, a uzupelnił tow, Ciborow- 
ški. Odbyły się już dwa zjazdy R. G., w dniu 6 
kwietnia i 4 marca r. b. na których załatwiono ca- 
ly szereg żywotnych spraw Związku. Dla braku 
j aag koutaktu ze wszystkimi oddziala- 
mi i z winy tych ostatnich, nie można było przepro- 
wadzić wielu spraw, ponieważ o nich nie wiedziała 
ani Rada Główna, ani Sekreiarjat. Na zasadzie da- 
nych z tych miejscowości, gdzie były zawierane u- 
latest ii GL bł 4 g zeza się przeciwko jae 
alncse atów racy, rzy byli racze 
SOWOŚDŚŚIA BióresÓW Ubi a a nie i 
Aby było komu prowadzić pracę w oddziałach sku- 
tecznie i z całą świadomością, R. Gł. poparla kuí- 
sy dla instruktorów Związku, urządzace przez Mi- 
nist, Pracy. Pierwszy taki kurs nie doszedl do skut- 

drugi ogłosiło Min. na 21 czerwca r. b. 
Kura będzie trwał 5 dni i każdy uczestnik winien 
przywieźć ze soba odpowiednią legitymację i 50 
marck na życie, resztę otrzyma w Warszawie. 


rawoziań z 
wrogi jest 


e kasowe, uchwalili z pewny- 
t na rok bieżący, w którym 
pewna (sumę na utrzymanie wi 

Związku, co zebrani przyjęli z uzna- 


mi rawkami bi ; 
przewidziano 
go lokalu dla 
niem. ` ; 
Sprawę zmiany ustawy postanowiono oddać 
specjalnej komisji. Komisja ma prawo kooptacji. 
Sprawę Komisji Rozjemczych zweterował bat- 
dzo rzeczowo i bezsiroanie człon. Sekretarjatu. Re- 
ferent podzielił swój referat na 8 części: a) Komii- 
sje Polubowe, b) Komisje Rozjemcze, e) Sad Pań- 
stwowy. Każdą z poszczególhych części traktował 
szczegółowo i wyczerpująco, w końcu zgłosił rezo- 
lucje, z których niektóre zostały po dłuższej dysku- 
sji przyjęte (poniżej), 
Dla opracowania norm wynagrodzenia Jla rze- 
mięślników dworskich wybrano specjalną komisję. 
„Najbliższe, zadania ni wr referował tow. 
Malicowski, posé! Jo Sejmu. Referent podzielił re- 
ferat swój na części i o każdej mówił oddzielnie. 
W końcu każdej była dyskusja, poczym przyjęto w 
sprawach organizacyjnych, oświatowych i reformy 
agrarnej szereg rezolnwji (poniżej). 
Ostatni referat wygłosił tow. Fabierkiewicz: 
„O stosunku do Komisji Centralnej“ Po wyczernu- 
iącej dyskusji przyjęło rezo'us'e, podane poaiżej. 
Mimo dużej rozdlyż"ości zdań uczestników 
Zószdu i różnych światygogladńów politycznych re- 
prezentowanych na Zijeżdzie, dzięki taktowneinu 
postępowaniu przewodniczącego, powaga Zjazdu 
na szwank nie została narażoną i Zjazd zakończył 
swe obrady pod jednym hasłem klasowej walki 
Związku Zawodowego z uciskiem  kapitłalistyezno- 
burżuazyjnyra. Zjażd przyjął następujące rezolucje: 
REZOLUCJE è 
przyjęte na Zjeździe Krajowym Związku Zawodo- 
wego Robotników Rolnych, dn. 8 i 9 czerwca 1919. 
1) Przyjmując do wiadomości -sprawozdanie 
Rady Głównej. i Sesretarjatu Zjazd wyraża votum 
ufności członkom Kady Glównej i Seksetarjatu za 
ich działalność, 


2) Zjazd przedstawicieli Związku Zawodowego : wych, pracy i opieki społecznej 


1 
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rzającej AAA kahata bytu kroczyć po drodze klam 
a ser) z kapitałem. xt ł 
Zjazd postanawia wybrać komisj óra ©» 
re A LEK BIŁO do aa 
ępnego jow jazdu egatów. 
ma się skladeć > członków, | 
4) Organizacja jest siłą, wobec czego Zjazd 
smi obowiązek na wszysikich członków Związ» 
ku, aby rozwinęli agitację za wstępowaniem robo» 
tników rolnych do Związku Zawodowego Zjazd 
zwracą uwagę Sekretarjatom prowincjonalnym, aby 
pilnie zwracały uwagę na przyczyny, wpływające 
na zmniejszenie się liczby członków. Przyczyny te 
muszą być natychmiast usuwane. | 


5) Świadomość jest podstawą i siłą organiza 
cji zawodowej. Zjazd ea Cenrtrainemu i pro” 
wincjonalnym Sekretarjatom rozwinąć jak najwięke 
szą agitację za czytelnictwem wśród robotników 
rolnych. Należy zaiożyć bibljoteczki i czytelnie 
zet przy wsz; sekretarjałach i od 
Związków, oraz kolportować pisma. Keżdy umie- 
jący czytać członek Zwiąnku obowiązany jest pre- 
uumerować gazetę i czytać ją w woln am fpes a 
chwilach tym, co czytać nie umieją,” Ozłonka 
każdego folwarku i zarządy powinay mieć u siebie 
bibljoteczkę broszur Sekretarjatu miejscowego. 

Zjazd uchwala, że dła podniesienia oświąty ro 
botników rolnych potrzeba stworzenia komisji lo~ 
tnych, kudturalno-oświatowych, stale cbjeżdżają> 
cych iolwarki i szerzących oświatę. $ 

6) Należy dążyć do zakladania Sekretarjatów, _ 
Związku w tych miejscowościach Polski, gdzie te- 
go i dotychczas nie uczyniono. Należy uje- 
dnostajnić księgowość. Należy powiększyć ilość im 
struktorów i w tym celu oddzialy zobowiązują gię 
wnieść "s oplate na rzecz Sekretarjatu ge 

w Warszawie. s 

7) Zjazd zwróci uwagę poszczególnych oddzia- 
łów na ruch współdzielczy. W pr konk nar 
leży organizować kooperatywy ogólnopowiatowe, 
W celu zbadania i zorganizowania tej aji. Zjazd 
wyłania komisję, zadaniem której będzie wejść w 
kontakt ze Związkiem Kooperstyw Robotniczych w 


Warszawie. 

8) Dla jenia działalności i organizacji 
Związku Zawodowego Rob. Rol, ao jo A po; 
wiatów, jak również ułatwienia nod dziw 
łalnością Zwiąków powiatowych, Sekretarjai Głó” 
wny tworzy swoje ekspozytury okręgowe, biorąs 
za podstawę okręgu dawną guberuję. ) 


9) Zjazd. poleca Ceutralnemu Sekretarjatowi - 
orgamizowanie zjazdów rolnych w tych powiatach f 
ziemiach, Które są słabo zorganizowano lub mie- 
zorganizowane dla propagowania uświadomienia 
zawodowego i zakładania Związków Zawodowychi 
Rob. Rol. | ; 

10) Zjazd stwierdza, że Komisje Rozjemcze 
stały się w rękach obszarników bronią przeciwka 
robotnikom rolnym. Decyzje Komisji zapadają 
przeważnie na korzyść obszerników, albowiem głos 

jacy w Komisjach mają przedstawiciele 
rządu burżuazyjnego. Dlatego Zjazd wypowiada się 
przeciw Komisjom Rozjemczym i wzywa ogół robo- 
iników rolnych do przeprowadzenia swoich żądań 
w drodze walki organizowanej przez Związek i b 
kwidowanej bądź przez Zwiazek bezpośrednio, 
bądź za pośrednictwem Komisyj polubownych. 

11) Zjawd uchwała, ażeby ugoda zawaria 
napaa a ej Związku Zawodowego i Zw 

iemian. była obowiązująca również dla nienalex 
pęt da dan ję obazaruścy, uio che. płn, 
12) A | wszy, . i 
nym. parcelują masowo folwarki, sprzedając 
w Nei A aeea ziemię bogatym wiościedo 
co krzywdzi służbę dworską, która w takim wy 
ku pozostaje bez kawalka chleba, Zjazd protestu 
przeciw temu i wzywa socjalistycznych w sej 
mowych, aby e trwa „przeprowadzi 


zi 


już od 1 si ia, Ró > 
apea 


'18) Zjazd protestuje 
robotników sezonowych 
przez obszarników. } 

Sa i PÉ tusr paapaa do rozpas= 
ustawy w sprawie zami 
maiaa i kolonizowamia wielkiej własności, Zjazd 
Krajowy stwierdza, że uspołecznienie gruntów ! 

otarjetu, 


że Sejm burż nie mo- 
oj żadoej korzyści, 
wystapienia z Sejmu. 4 
ip "4 widzim, zę nie obeszło się bez tego, 
żeby komumiści nie złożyli w Zwięzbu mob. rl. 
swego kukułczego jaja. O tem świadczy naj- 
wyraźniej ta anarchistyczna uchwała, najat; - 
pełniej niezgodna z taktyką socjalistyczną, I 
w Sejmie burżuzzyjnym można osiągnąć ko- 
rzyści dła proletacjatu, a jeżeli posłów socjór. 
listycznych jest w dziesiejszym Sejmie mał 
to winą jest tych licznych rzesz. robotniczy: 
które głosowały na wrogów ludu praaującegaj 
Sejm przestanie być burżuazyjnym z chwiląy 
gdy większość narodu, którą przecież 
robotnicy i chłopi uświadomi się należycie 


ko sejmom, jeżeli oni nie są wi 
Dlatego rozpędzili w Rosji Sejm | 
czy, złożony w większości z socjalistów różnych 
kierunków. Dla nich to był też Sejm burżu= 


azyjny! : 
Zjazd lekkomyślnie przyjął rzucony fra 
zes. Sejm może być rozwiązany, może byół 
obalony przes rewolucję, ale wystąpienie po- 
słów socjalistycznych z Sejmu byłoby tylko 
rękę reakcji naszej. Przyp. Red.). j 
16) Zjezd domaga się natychmiastowego wy j 


nia więźniów ycznych. 
17) Zjazd poleca Radzie Główn | 
ścisłego kontakiu z Centraluą Komisją Zw. Zaw. 
j z Radą Zwiąków Zawodowych w celu stworzenia 
jednolitego ciała reprezentującego wszystkie Zwiąż 
ki Zawodowe, stojące na gruncie walki klasowej. 
18) Zjazd uznaje słuszność strajku powszeche, 
nego dla zaznaczenia protestu przeciwko aresztom, 
i gwaltom policji i poleca Sekretarjatowi porozie, 
mieć się w tej sprawie z ami robotniczo” 
przemysłowymi. į ` 


Posiedzenie Ramisfi Głównej do Spraw ROl; 
nych przy Minist. Pracy i Opieki Spolecznej. 


Dnia 10 czerwca r. b. pod przewodnictwem 
p. K. Kirsta odbyło się posiedzenie komisji: 
głównej dla spraw rolnych z.udziałem prze” 
sławicieli ministerjów: spraw wewnętrznychy 
sprawiedliwości, rolnictwa, dóbr państw” 


Nr. 220. 


kółek rolniczych, związku ziemian i centralne 
go towarzystwa rolniczego. 

Poza sprawami natury u- 
chwalono dążyć do zmodyfikowania ustawy z 
dn. 28 marca r. b. o załatwieniu zatargów zbio- 
rowych między pracodawcami a pracownika- 
mi rolnymi w tym sensie, że orzeczenia komi- 
sji rozjemczej mogą być przez sąd rozpatrywa- 
me tylko pod względem formalnym, natomiast 
są prawomocne pod względem materjalnym, 
oraz by sądy nie rozpatrywały już sprawy pod 
względem merytorycznym. 

Odnośnie do rozporządzenia ministra pra- 
cy i opieki społecznej w sprawie stosowania 
ustawy z dnia 28 maja 1919 r. ustalono, że na- 
leży wprowadzić przepisy © sposobie formo- 
wania ugód, o nakładańiu kar, o nadaniu mo- 
ey prawnej ugodom i orzeczeniom oraz posta- 
nowiono dążyć do wprowadzenia stosowania 
tej ustawy na Galicję i Poznańskie. |. 


aa eei 


Chlaśnięcia. 


Szkodaby było wiejskiego dworu, brachu!... 


Któż nie błogich chwil 
młodości, gdy na koniu, brodził 
po gąszczach leśnych, łódką przerzynał 
szuwary, polując na i, albo wśród 
alei lipowych prowa z wiejską dzie- 
woją kie rozhowory? 


Józoi Kotarbiński, 


„Jak raniony w słabiznę, rozżalony tur, 
Lub inne, czworonożne, leśne, brachu, zwierzę, 
Ryczałem z rozczulenia, gdym czytał w „Ku- 


rjerze” 
Elegję Kotarbińsia smętną: Wiejski dwór"... 
Jak on to rzewnie, brachu, to mmm m: 


Gąsżcze leśne... szuwary... aleję ABE py 
(Szkoda tylko, że „słodki rozhowor* panicza 
Musiał potem ulek okupywać krowąl...) 


Jak po staroszlachecku roztkliwia się Józio, 
Z ekstatyczną, aktorską, wygoloną buzią, 
Nad „poezją“ wiejskiego, ziemiańskiego sk 


W której jest z dziewuchami dużo a: 


ru'1.. 


Jeszcze chwila, a tak w mim „rozwiejszczy* się 
dusza, 

Że nam wyrżnie drugiego „Pana Tadeusza“, 

pani Hortensji (Zosi) 2 zjawieniem anielem, 

z dziadzią Krausharein, REF Jankie- 
lem!.. 


Szkoda tylko, że Józio „poezję“ czworaków 

Pomija, z ith zaduchem i kwikiem prosiaków, 

Brudem, ubitą ziemią, miast ludzkiej podłogi! 

(Wszak i w tem jest „poezja“,  Kotarbińziu 
~ drogi?...). 


Te zabite g gwożdziami czworaków okienka 
Brudne, kiórych się, brachu, nigdy nie otwie- 


ral... 
Przecież w tem jest „poezja“, Józiu, toz. 


(Choć, jakby przy śpiewaniu m, alek. 
kat...) 


Ten ziąb w zimie, choroby i głód na przed- 
nówku — 

pełno jest uro- 
Mick kul... 

ie iewiczowi, Józiu, trza dotrzymać kroku, 


Choćby się wieś badało tylko w Milanówku!... 


Wszak w tem „poetycznego* 


Poruszył mi, frajerze, bebechy do łez 

en śpiew (o „wiejskim dworze“) sługi Mel- 
pomeny!... 

„chlaśnięciarski' giez, 

żałosne treny... 


Waclaw Wolski. 


Więe, jakby mnie ukąsił 
Dodaję do Józiowych te 
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Miekiarjai robotników radomskie i 


przedłożony Rządewi oraz Związkowi polskich po- 
słów socjalistycznych. 


Zgodnie z uchwałą, powziętą na publicznem 
zgromadzeniu w dn. 5 czerwca b. r. w Radomiu 
Przez z górą 8000 robotników, delegąci Rady miej- | 
skiej i robotników bezrobotnych oraz zatrudnionych | 
A robotach publicznych, przedkładają co nastę- | 

e. 

I. Miasto Radom wydało na roboty publiczne: 

1) Od dn. 11 listopada 1918 r. do dn. 1 maja , 
B r. 2,579,416 k. 40 h. 

s od dn. 1 maja do 6 czerwca b. r. 1,218,747 k. | 


3, Zaległość od dn. 12 kwietnia 1919 r. z po- | 
Wodu przyznanej robolnikom podwyżki za pracę | 
dniowa 514,000 k. 

4) Wypłata od 1 czerwca 1919 r. do 14 czerwca | 
1919 r. 612,000 k. 

5) Likwidacja 8-miesięczna dla wypłaty urzęd- | 
ników biura robót publicznych wyniesie 114,000 k. 

6) Dia likwidacji robót publicznych potrzeba 
3 miesięcy czasu, utrzymanie personelu technicz- 
Lego przez ten czas wyniesie 10,000 k. 


Nadto miasto winne jest: 

1) Komisarjatowi rządowemu 249,000 k. 

?) Urzędowi aprowizacyjnemu, który miastu 
na roboty początkowo pożyczył 194,227. k. 80 h. 
= kr Poszczególnym obywatelom za wekslami, ja- 

Fożyczone miastu na pokrycie tygodniowych wy- 
płat 600.0 OÒ k. posry yg y y 
4) Badia Handlowemu, który pożyczył na 
tygodniowe wypłaty 800,000 k. 


» Z Miastu. Radomiowi winien: 


w ziemi Radomskiej za 
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2) Ministerjum Wojny za spełnione dla nich ro- 
boty 226,616 k, 

Przy robotach publicznych pracuje do ostat- 
niej chwili: 

Według wykazu z dm. 11 maja 1919 r. 1,581 ro- 
botników; nowoprzyjętych 200. Razem 1,781. 

II. a) W miesiącu czerwcu b. r. usunięto 800 
robotników i z tych Sejmik przyjął do roboty 22 
robotników. Usunięci jednakże robotnicy z powodu 
braku środków do życia własnowolnie sami stanęli 
do roboty i usunąć się nie pozwolili, twierdząc, że 
z głodu ginąć nie mogą. 

II. b) Bezrobotuych jest w Radomiu naogół, 
według wykazu Państwowego biura pośrednictwa 
pracy w Radomiu na dzień 5 czerwca 1919 r. — 
3284 osoby, w tem 2192 robotników, których człon- 
kowie rodziny wynoszą z górą 8500 ludzi. 

W powyższej liczbie robotników bez pracy fa- 
chowych jest 425 ludzi (metałowców, garbarzy, sto- 
larzy, murarzy, giserów, betoniarzy, hutników). 

Dalej około 1000 bezrobotnych są to robotnicy, 
Którzy stale przed wojną pracowali w fabrykach, 
zajmując podrzędne stanowiska (pomoc). Wreszcie 
pozostali bezrobotni, przeważnie kobiety, są to lu- 
dzie zrujnowani przez wojnę, których głowy rodzi- 
ny znajdują się bądź to w niewoli, bądź eą e» 
zaginieni lub inwalidzi. 

II. Zasiłki dla bezrobotnych wynoszą w Rado- 
miu około 120 tysięcy koron miesięcznie w gotów- 
ce. Oprócz tego każdy bezrobotny i członek jego 
rodziny miał otrzymywać na miesiąc bezpłatnie po 
za kartkami 134 f. szmalou i 2 f. mąki. Ten wyda 
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1) Czy zp zapewni im pracę przez zniewole- 
nie Sejmiku do przyjęcia robotników miejskich do 
robót powiatowych, 

2) czy Rząd skłonny jest dołożyć wszelkich sta- 
rań, by zaraz został uruchomiony przemysł fa- 
bryczny w Radomiu, 

8) czy Rząd przystąpi zaraz do robót trwałych, 
krajowych, przy których reszta robotników znala- 
złaby godziwą pracę i zysk, umożliwiający im w 
krytycznym czasie przednówka utrzymanie rodzin. 

Delegaci Rady miejskiej i robót publicznych 
madmieniają, że Rząd miasta w czasie pobytu w Ra- 
domiu panów ministrów robót publicznych oraz 
pracy przedłożył im do rozpatrzenia plany budowy 
rzeźni miejskiej, nadto prosił o rozpatrzenie naj- 
szczegółowszych planów kanalizacji miasta i wodo- 
ciągów miejskich, rozżporządzonych przez inżyniera 
Lindleya, które to plany zamknięte w kilku skrzy- 


| niach, są sporządzone do najdrobniejszych szczegó- 


tek jednakże ras jeden był wypolniony.. Należy nad- | 


mienić, że w biurze pośrednictwa pracy niema 
przedstawicielstwa robotników, wskutek czego ro- 
botnicy przypuszczają, że przy przyjmowaniu robot- 
ników mogą się dziać tam nieścisłości. 


IV. Aprowizacja miasta przedstawia się, jak na- 
stępuje: 

1) Węgiel: zamiast 150 wagonów, przyznanych 
miastu, miesięcznie miasto otrzymuje tylko 80 wa- 
gonów, z tego zaległych wagonów z poprzednich 
miesięcy w liczbie 50 miasto podobno nie otrzyma. 

2) Cukru ilość jest tak niedostateczna, że są u- 
stawiczne zbiegowiska przez Urzędem aprowizacyj- 
nym, a poczynając od maja ludność wogóle cukru 
nie otrzymała. 

8) Mąka: ilość mąki, jaka miała być dostarcz- 
czona, została obniżona z 45 wagonów na 38, przy- 
„czem liczona jest waga brutto zamiast netto, 

4) Tłuszcze i mięso: iłość niedostateczna, gdyż 
tłomaczą, że cały kontyngent objęło Ministerjum 
wojny. 

5) Kartofle: z powodu braku kartofli w mie- 
ście i paska, jaki chłopi z kartofli ciągna. dowóz 
kartofli ze wsi do miasta ustał prawie zupełnie, 
zaszły burzliwe demonstracje. W ostatnim tygodniu 
po tych demonstracjach ludności miejskiej, Mini- 
sterjum aprowizacji wydało wysłanym delegatom 
z Radomia przekazy na przewóz koleją kartotli z 
zezwolenie na zakup ich przy pomocy sily zbrojnej. 

V. Ponieważ miasto Radom, z powodu nad- 
miernych długów, nie może w żaden sposób w tych 
rozmiarach, jak dotychczas, robót publicznych pros ; 
wadzióć, ponieważ biuro robót publicznych musi u- 
ledz likwidacji, zostaje, jak otwarta rana, do na- 
tychmiastowego zdecydowania sprawa następująca: 
miasto takim nadmięrnym obciążone długiem, z po- 
wodu prowadzenia przez poprzednią Radę miejską 
robót publicznych bez ścisłej kontroli, może obec- 
nie tylko z największym trudem prowadzić roboty 
wyłącznie inwostycyjne miejskie, Rada miejska 
przyszła do pizekonania, że roboty publiczne weho- 
dzą w zakres ogólnej, wewnętrznej polityki socja!- 
nej, i Rząd ma mieć troskę o uregulowanie tego 
spalku wojennego, wspólnie z instytucjami i ludź- 
mi, kiórzy do tej pory nic nie zrobili w kierunkn 
ulżenia-Goli masom bezrobotnym. 

Ponieważ miasto przy swoich robotach inwe- 
stycyjnych miejskich będzie mogło zająć tylko 400 
robotników, przeto Rząd, Sejmik i przemysłowcy 
fabrykanci radomséy powinni ująć jaknaćpieszniej 
akcję ratunkową w swoje ręce i dać pracę i płacę 
tym, którzy przy miejskich robotach po dn. 14-go 
czerwca b. r. zajęcia już nie znajdą. 

Sejmik do tej pory stanowczo nie nie zrobił, a 
nadomiar złego powziął uchwałę, że robotników 
; miejskich nie przyjmie na roboty sejmikowe, „bo 
robotnik miejski jest za drogi i mógłby im na robo- | 
ty w powiecie wnieść element rewolucyjny”. Nale- 
ży zmusić Sejmik, aby to egeistycane, niopatrjotycz- 


| 


łów. Nadto Zarząd miasta wystosował, mając u sie 
bie plany i kosztorysy, znane panom ministrom i na 
ich pouczenie, ogólny memorja? z prośbą o pożycz- 
kę 5-miljonową na roboty miejskie inwestycyjne. 
Memorjał był juź rozpatrywany na posiedzenia 
międzyministerjalnem w Mimisterjum robót publiez- 
nych. 
Delegaci robót publicznych i Rady miejskiej 
nadmieniają, że znane im są mowy sejmowe na 
22 posiedzeniu Sejmu pana ministra robót publicz- 
nych, w których on stwierdził, odpowiadając na in- 
terpelację posła Klemensiewicza i tow., że budowa 
kołei Warszawa — Grójec — Radom i Radom — 
Zwoleń —- Lublin jest konieczna i przyrzekł, że ko- 
lej ta, jako dla Państwa pożyteczna i potrzebna, 
będzie natychmiast budowaną, tembardziej, że przy 


| budowie kolei znalazłyby zajęcie wszystkie katego- 


E 
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ne, niepolitycane i niespołeczne stanowiska swoje | 


zmienił i nie doprowadzał do tego, żeby bezrobot- 
ny tłum, pędzony głodem, rozlał się niszczyciel- 
skim żywiołem po wsiach i dworach. 

Należy natychmiast uruchomić przemysł tabrycz- 
ny, a więc dostarczyć fabrykom dostateczna ilość 
węgla, nadto dozwolić, by fabryki produkowały 
nietylko dla ariji i dla celów wojskowo-wojennych, 
ale także na rynki wewnętrzne, co umożliwiłoby 
obrót handlowy i zyski. Fabrykamci żalą się wobec 
robotników, że nie mogą uruchomić fabryk wyłącze 
nie dlatego, iż Rząd traktuje radomskie fabryki po 
macoszemu, zapominając o rzeszach bezroboczych 
| pracowników fabrycznych, którzy obecnie domagają 
się kategorycznego wyjaśnienia, dlaczgo znaleźć 
pracy nie mogą w tak olbrzymim pod względem fa- 
brycznym mieście. 

Ponieważ w ostatnim czasie w Radomiu, jak 
robotnikom wiadomo, bawili panowie ministrowie 
robót publicznych i pracy, i ci, po zapoznaniu się 
zcalą sprawą robót publicznych w Radomiu, zło- 
żyli uroczyste oświadczenia i zobowiązania, 

ponieważ radni-robotnicy w Radzie miejskiej, 
zaraz po zwołaniu i otwarcju nowej Rady, natych- 


. miast zaatakowali gospodarkę poprzedniej Rady i 
| do Rządu się zwrócili z prośbą o sanację robót pu- 
' blicznych, jasno i dowodnie tlomacząc, że tego ol“ 
- brzymiego problemu nie może wyłącznie dźwigać 


| 
i 
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H 
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samo miasto, na które do tej pory spychano lekko- 
myślnie i karygodnie wszystkie roboty publiczne, 
| delegaci robotników dła tych wszystkich przyczyn 
proszą, by odnośne Ministerja dały im wyjaśnienia 
obowiązujące, jaka dola czeka bezrobotnych po 14-m 
czerwca b. r. w Radomiu? 
Ściślej mówiąc, delegaci robotników radom- 
skich pragną zawieźć tysiącom EN towarzyszy 


do dn. smaoięnio 1919 r. 405,018 k. i odpowiedź Rządu: 


rjo pracowników. Wobec tego delegaci upraszają, 
aby z powyższych względów, Rząd natychmbiast 
przystąpił do rozpoczęcia budowy wspomnianych 
kolei tak niezbędnych zarówno dla Państwa, jak i 
dla robotników. 

W, końcu delegaci oświadczają, że należałoby 
natychmiast wywłaszczyć Wiedeńską fabrykę gię- 
tych mebli Johana Kohna, która przed wojną zatru- 
dniała półtora tysiąca robotników, a obecnie zatra- 
dnia ich wyraźnie 20-tu, Fabryka, stojąc tuż obok 
dworca kolejowego i warsztatów kolejowych, całko- 
wicie nadawałaby się na fabrykę wagonów zarów- 
no osobowych, jak i towarowych, i mogłaby być 
uruchomioną natychmiast po wywłaszczeniu. 

Za delegację robotników z Radomia iz ich 
upoważnienia 

J. W. Krajewski, 

Warszawa „dn. 12 czerwca 1919 r. 
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Z Łodza. 
(Kerospondencja wiasuaj. 

Agitacja pogromowa endockiej prasy łódzkiej. Pan 
Naczelnik Zbrożek nie chce usunąć z policji kry- 
minalnej dawnych szpieli carskich i pruskich, nie 
thee wykonać dekretu policji komanalnej. Rada 
Miejska uchwala wstrzymanie wypłat policji do 
. ehwili uwzględnienia tych postulatów, Samowola 

oj „Siraży kolejowej”, Powstanie „Wolnej 
Going“. Sebotaż Ministerjum Komunikacji wobee 
Magistratu. Trudności w uzyskaniu pożyczki miej- 
skiej. Czasowe uruchomienie przemysłu włókniste- 
go. Kobiety bezrobotne domagają się pracy od rzą- 
du. Zmniejszenie racji chleba i cukru. Zapomogi 

dla katorżników politycznych po 1000 marek. 


Od pewnego czasu „Kurjer Łódzki” i „Rozwój“, 
a ostatnio „Straż Polska“ rozpoczęły w całym aze- 

regu-żydożerczych artykułów formalną agitację po- 
gromową. Każde przestępstwo, spełnione przez 
Żyda, jest uogólniane jako oskarżenie przeciw ta- 
łej ludności żydowskiej, w specjalnej rubryce poi 
tytułem: „Jek gangrenują nas Żydzii* Rodzima 
huliganerja pozazdrościła laurów pogromowych in- 
nym miastom, i jak twierdzą tulejsi endecy „Hai- 
lerczyki pomogą w zrobieniu porządku z Żydami”, 

Halaśliwa agiiacja pogromowa, uprawiana o- 
beenie przez prasę endeoką w Łodzi, ma na celu 
odwrócenie uwagi zgłodniałych mas bezrobotnych 
(100 tysięcy) od burżuazji, a skierowanie całej nie- 
nawiści przeciw najuboższej ludności żydowskiej. 
Robotnicy łódzcy rozumieją jednak, że burżuazja 
polska, żydowska i niemiecka w międzynarodowej 
zgodzio i solidarności na krzywdzie proletarjatu 
polskiego i żydowskiego dorabiała się podczas woj- 
ny miljonów, Tam, gdzie chodzi o wyzysk robotni- 
ków, endecja polska i żydowska pogodzi się w 
oka mgnieniu. 

W imię „jedności narodowej* nawołuje miej- 
scowa prasa żargonowa robotników żydowskich Jo 
zaniechania walki o poprawę bytu z własną burżu- 
azją. W imię „jedności narodowej“ nawołuje miej- 
soowa prasa endecka do zaprzestania walki klaso- 
wej, jako wynmałeziomej przez Żydów i bolszewików, 


jak również do walki z żydowskimi paskarzami, ' 


(broń Boże nie z polskimi!) dla usunięcia niewy- 
godnej konkurencji 

Organizacja N, Z. R., nie posiadając jasnego 
drogowskazu i wyraźnej ideologji proletarjackiej, 
idzie szybko na lep endeckiej huliganerii, za co 
otrzymuje dość często pochwały od „Rozwoja* i 
„Kurjema”, 

Nasza organizacja z całą siłą przeci watacii się 
huliganerji endeckiej, która przez pogromy chce 
torować drogę do władzy Dmowskiemu i reakcji. 

Frakcja radziecka P. P.-S: na jednym z naj- 
bliższych posiedzeń Rady Miejskiej zgłosi stosowny 
wniosek w sprawie wzrastającej z każdym dniem 
agitacji pogromówej, 

Rada Miejska na posiedzeniu dnia 11 b, m. nz, 
chwaliła udzielenie każdemu byłemu katorżnikowi 
politycznemu (łodzianom) 1000 marek zapomogi 
i pierwszeństwo w uzyskaniu pracy, 

W miejscowej policji pomimo uchwał organi- 
zacji P. P. 8, i N. Z, K. toleruję się dawnych szpieli 
i prowokatorów niemieckich i rosyjskich. Dawni 
„ochranszczyki*, jak Lidke i hakatystyczni szpicle 
pruscy stosują te same metody i praktyki, 


a pan Zbrożek, naczelnik policji i komisarz rządu 


w jednej osobie, wydalić ich nie chce, tłomacząc , 
się, że ze względu na „fachowość* usunąć ich mie 


© za. 
dawnych dobrych czasów, carsko-beselerowskich, 


może. Czas już najwyższy, ażeby władze w War- 
szawie wymiotly to świństwo, bo inaczej robotni- 
kom i łódzkiemu ludowi może zbraknąć cierpliwości. 

Rada Miejska na jednym ze swoich posiedzeń 
uchwaliła, że dopóki z policji nie usunie się wycho- 
wanków carsko-pruskich, dopóki pan ' Zbrożsk nie 
wykona dekretu o policji komunalnej to do tej 
chwili wstrzymuje wyplatę pensji policji, Stosunki 
w nriejscowej policji panują arcy-oryginalne, miastu 
pozwala pan. Zbrożek łaskawie płacić na policję, 
ale za to nie pozwała Magistratowi wglądać w go- 
spodarkę policji, W Warszawie do Wydziału Go- 
spodarczęgo policji należy przedstawiciel Magistra- 
tu, u nas jest to instytucja niedostępna zupełnie 
dla kontroli miasta. zi 

Odpowiedzialność za te stosunki ponosi Mini . 4 
gterjum Spraw Wewnętrznych, które te stosunki _ KA 
toleruje, a nawet popiera. Śmiemy wątpić, czy to 
wyjdzie na dobre władzam padstwowym, bo do - 
Wanszawy daleko, kontróla jest utrudniona, a tym- 
czesem miasto, jeżeli deje pieniądze, to musi wie- 
dzieć, na co są one obracane. W opracowanym 
przez Ministerjum Spraw Wewneętrznych projek- - 
cie „Straży bezpieczeństwa”, chce się wyłączyć zw 
pełnie policję z pod władzy Magistratu. Jest to od- 
danie na pastwę soldateski policyjnej mieszkańców 
miast. Będzie to przyczyną ciąglych tarć i mieporo- 
zumień pomiędzy władzami miejskimi, a państwo- 
wymi. Rada Miejska na jednym z osiatnich posie- > 
dzeń postanowiła zwrócić się do posłów łódzkich, 
celem poparcia w Sejmie wniosku o policji komu- 

p wia to tem, że Magistuat bez egue- 1 

12. mlg Aandal 

Miejscowa „Straż kolejowa" urządza ciągłą ne 
żankę na Żydów, konfiskuje nawet taką ilość pro- 
dukiów,, która jest dozwoloną specjalnemi zarzą- 
dzeniami, nekłada kary administracyjne, kwituje na 
świstkach lub też odsyła ich do „Rozwoju” s żąda- 
niem złożenia tam sumy na skarb narodowy. We 
dze patrzą przez palce na takie postępowanie. Stoe z. + 
suwaki takie w żadnem praworządnym państwie kod y 
lerowane być nie mogę. 

Sabotaż w stosunku do Magistratu m. Łodzi =: 
strony różnych Ministetjów trwa nadał. reg | 
niej prym trzyma Ministecjum Komuniłrzeji 
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wniej za okupantów transporty miast miały Faj s 7 
szeństwo w dostawach, obecnie ten, kto smar -Aien 
sko-Koluszki Magistrat zakupił 100 wagonów dra 
wa i pomimo  alarmujących “depesz WZA nie 
może się doprosić. Drzewa, pomimo utr 
dność okolicina rozkradła, a p. Czapski, biurokra- 
any PORANNE A> 
tu m. Łodzi komunikuje drwiąco, „że EJ 
się świat zawali, tylko niech p. Czapekiemu Ró. Gie 
planik zachowa. Smutne ule prawdziwe. ZA | 
Pożyczki miasto nasze pomimo siarań kj 
nisterjum Spraw Wewnętrznych i Skarbu nie Ara 
szy się wież Bankierzy prywatni tłómaczą stę 5 
ńieustaloną walutą i wstrzymuje się og wszelkich z” 
klasy posiadające kręcą bicz na swoją skóręm 
Niektóre  febryki częściowo są 
n. p. fabryka Grohmana, Geyera, a www 
tylko sprawa (przyszłych płac robotniczych 
kz w zawieszeniu, 
Wśród kobiet bezrobotnych defe się NR 
łany wiec, celem zaprotestowania przeciw wyłącz 
ności mężczyzn w zatrudnianiu przy robotach TE 
beznych. 
du uwzględnienia przy robotach publicznych, jak 
Kuchnie ruchome, jak również przy ogrodnictwie, 
kobiet. Dotychzas w zatrudnianiu bezroboimych 
ilość ich w samej Łodzi wynosi wedle rejestraofi 
35,000. Czas pomyśleć o tej palącej sprawia 
Zmniejszenie racji chłebowych i cukrowych 


ten jedzie. Naprzykiad w Wyknie, na linji 

licznych dozorców, już kilkanaście wN wo a 

ma swój wytknięty plan postępowania", Więc n 

nie może, zapasy pieniężne się wyczerpują, 2 1 

tramzakcji Słowem jest jeszcze jeden dowód, że 

man się roboty przygotowawcze w tej BAĆ 

silny ferment, w najbliższych dniach ma być 
Organizacja kobiet P. P, 8. domaga stę od rę * 

rząd nie bra! pod uwagę kobiet bezrobotnych, a. 

wywołało silny ferment wśród rzesz "AEO. ; 


mas mama aw e Nr 


men asiant. 


Wrócił starzec z wygnania i poszedł do- ER å 
nego urzędu zameldować się. Gdy wychodził z A 


eelarii, podszedł do niego żańndarm i pop. 
przejmie: „Proszę zajść i do nas na poga 
Żandarmski posterunek w gminnym gmachu. 
Kiedy starzec wszedł, komendant El 
zaczał się dopytywać, skąd przybył i w jakim ce- 
lu. Starzec opowiedział i przedstawił, jakie 
pisemne dowody. Potem kazał PRE zrewi 
wać go i zapytał „czy ma pieniądze. rzec. 
j nówki zachowane pieniądze, a że ich było poro, 
więc żandarmowi się zdawało, że to musi 
tator i zapytał: „gdzie są te paczki z „pro 
mi i „czy te en ma na agitację“. 
pędzić 2 d do 


go i prokuratora, puszczony został 
kaj s Z porden pieniąd 

Na takie przyjemności narażeni są 
winni ludzie, powracający po latach tułaczki R r 
ju, do Boe EEA w snach i na og 


Nr. 5 — 6 „Przedówiła” 3 za maj i cer i 
wiec wyszedł z druku i zawiera treść nð- 
siępując i 

= P iN Niedziałkowski — Kon- 
krakowski. R 

2. J. F. Wolski — Nieco o teorii 1 prak 
tyce socjalistycznej w chwili ohanaa l 

3. Z. Dreszer — Sprawa rolna. 

4. iodmaroś ssie a) Kongres f 
cuski partji socjalistycznej b) Anglja e) B 
gja d) Niemcy e) Południowa słowie: 
zna t) Międzynarolowa konferencja 
listyczna w Amsterdamie. 

"B. Tadeusz Hotówko — 

lskiego do jego sąsiadów. = 
Przegląd spraw polskich: a) Kroni- 

ka aoi — Mir; b) Kronika spolocnik 

darcza — Wł. Wolert. BE 
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~ - fmię Marji Spirydonowej znane jest szerokim 
solom robotniczym jeszcze z czasów Rewolucji 1905 
roku. Stała ona i stoi do dzisiejszego dnia na cze- 
le partji rosyjskich lewych socjalistów - rewolucjo- 
nistów. ) 
Kiedy rząd bolszewicki zawarł z Niemcami ha- 
a - miebny pokój brzeski — i w Moskwie zasiadł am- 
k 26 basador niemiecki, Mirbach, z całym ewoim szia- 
ZAS bem szpiclów i agentów politycznych — partja le- 
R wych es-erów postanowiła sięgnąć po środki tero- 
rystyczne, by, jak mówi sama Spirydonowa, skoń- 
czyć z rządami ambasady niemieckiej i innych 
LP kontrrewolucyjnych sztabów w Moskwie. 
|... u * Postanowiono zabić Mirbacha i innb kierowni- 
ezo jednostki polityki niemieckiej w Rosji. 
Członek partji es-erów dokonał zamachu na 
Mirbacha. Bolszewicy wpadli we wściekłość. Dzier- 
żyński, wódz czrezwyczajki, pieniąc się ze złości, 
RK  wykrzykiwał: Za głowę Mirbacha spadną głowy ca- 
By łego Centr. Kom. lewych es-erów. 
| 828 Wówczas to Marja Spirydonowa oficjalnie o- 
głasza w imieniu C. K. swej partji, że to jej partja 
„dokonała zamachu na Mirbacha. Chciała ona sądu, 
by tę ostatmą trybunę wyzyskać, gdy inne są dla 
' partyj wszystkich zamknięte, dla poinformowania 


Dzisiaj otrzymujemy odezwę es-erów w spra- 
_ wie ucieczki Spirydonowej z Kremla. Odezwę 
 przytaczamy, jako ciekawy obrazek panującej dziś 
w Rosji komunistycznej „dykłatury proletarjatu”. 


Odezwa. 


© Partja lewych socjalistów rewolucjonistów in- 

termacjonalistów. Ucieczka tow. M. Spirydonowej 

z Kremla, Uchwała C. K. Partji Lewych Socj.-Rew. 
Intern, 


|. Wobec tego, że zdrowie tow. Spirydonowej pod- 
lega ciągłemu niebezpieczeństwu, że życie Spirydo- 
nowej potrzebne jest dla partji i jej rewolucyjno- 
=- socjalistycznej pracy — C. K. postanawia zorganizo- 
wać ucieczkę tow. S„ o czem ją zawiadamia. 
Co się tyczy życia pozostałych towarzyszy, człon- 
ków partji es-erów, więzionych obecnie w „Butyr- 
kach“ i kazamatach całej Rosji i ogłoszonych przez 


kli 


RER Wiedeń, 17 czerwca. 
= (P.A T). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi z Wersalu pod datą 16 b. m. O 
- 83 godzinie 7 wiecz., w hotelu „Reservoir* została 
vręczona odpowiedź mocarstw .sprzymierzo- 
nych i zjednoczonych na niemieckie kontrpro- 
A je. Ceremonia była bardzo krótka. Ge- 
___ meralny sekretarz Dutasta w towarzystwie sze- 
" fa kancelarji p. Arnavau wręczył generalne- 
_ mu dyrektorowi Simonsowi i Lerstnerowi pel 
nomocnikowi niemieckiemu następujące doku- 
menty: . 
_1) List uwierzytelniający, pisany na r:a- 
= szynię, a podpisany przez Clemenceau. 
= — 2) Memorjał sojuszników gz odpowiedzią 
na uwagi niemieckie. 
_ 8) Egzemplarz traktatu, na którym ezer- 
wonym atramentem uwidoczniono ostateczne 
zmiany dokonane w brzmieniu traktatu. 
. 4) Konwencję w kwestji wojskowej oku- 
pacji lewego brzegu Renu. Generalny sekre- 
tarz Dutasia oświadczył przy wręczaniu doku- 
mentu: Z polecenia prezydenta Konterencji, 
w imieniu mocarstw sprzymierzonych i zjedno- 
' ezonych, mam zaszczyt wręczyć te oto doku- 
-~ menty. List uwierzytelniający, który panowie 
potwierdza, przewiduje termin przyjęcia tych 
warunków, termin który rozpocznie się od 
wręczenia tych dokumentów. Proszę panów 
o potwierdzenie dnia i godziny wręczenia tych 
- dokumentów. 
zg _ Delegacja niemiecka ma w przeciągu 5 
dni od chwili doręczenia oświadczyć, czy jest 
" skłonną traktat pokojowy podpisać, czy nie. 
Generalny delegat Simons podpisał potwier- 
dzenie z odbioru, który jako godzinę wymie- 
nil w przytoczeniu „około godziny siódmej”. 
_ Następnie generalny dyrektor Simons odpo- 
_ wiedział imieniem niemieckich delegatów i 
_ _ niemieckiego rządu w Weimarze, że termin 5- 
ciodniowy jest zakrótki. Z polecenia hr. 
Brockdorifa - Rantzaua oświadcza on, że nie- 
miecki rząd i niemiecka delegacja pokojowa 
~ zastrzegają sobie żądanie przedłużenia tego 
-~ terminu i w końcu dodał, że rząd niemiecki 
EF) te również na to pisemnie. Gene- 
lny sekretarz Dulasta odrzekł, że poda on 
_ do wiadomości mócarstw powyższe oświadcze- 
nie. Wręczenie dokumentu trwało ogółem 7 
_ minut. Przed godziną 9 przybył jeszcze raz 
- Dułasta i zakomunikował Simonsowi, że mo- 
' .earstwa sprzymierzone i zjednoczone oświad- 
czają gotowość przedłużenia terminu o 48 go- 
~ dzin. W imieniu niemieckiej delegacji poko- 
owej oświadczył Simons, że rząd "niemiecki 
poweźmie ostateczną decyzje, czy będzie mógł 
_ terminu 7-miodniowego dotrzymać, 
|. Wieczorem zakommunikowano dziennika- 
_'rzom, co nastepuje: Podczas wręczenia odpo- 
wiedzi rządów sprzymierzonych i _ sojuszni- 
czych delegacji niemibckiej, pan Simons zau- 
ważył, że termin 5-ciodniowy przyznany rzą- 


pe 


| 


Uwólnienie Marii Spirydonowej 
z Kremla. 


Czreawyczajkę za zakładników — C. K, uprzedza 
Czrezwyczajkę (W. Cz. K.), że będzię ona całkowi- 
cie odpowiadała za życie każdego uwięzionego człon- 
ka partji lewych socj. rew. 

27.111 19 r. 

Decyzja C. K. P. L. S. R. I. została wykonana 
1—2 kwietnia. Czas wyjścia tow. S. z tak zwanego 
„Spiżowego korytarza”, gdzie była uwięziona, i 
wyjścia z bram Kremla, ze względów kospiracyj- 
nych nie może być podany, jak rówuież i wszyst- 

ie okoliczności ucieczki, : 

Tow. Spirydonowę wyprowadził, ryzykując 
życie, jeden z jej dozorców, włościanin Riazańskiej 
gub. Mikołaj Małachow, lat 22. Jak i pozostali do- 
zorey, pilnujący S: od 9 marca, był on iunkcjonarju- 
szem Czrezwyczajki, co nakazane mu było przed nią 
ukrywać. „Członka Czrezwyczajki*, kupionego przez 
rząd bolszewicki, na mocy powszechnego „nadzwy- 
czajnego* systemu rządzenia „za pomocą najrozma- 
itszych ulg w porównaniu ze zwykłymi żołnierzami 
„czerwonej armji“ — juź od dłuższego czasu mie- 
pokoiło sumienie «6 względu na charakter służby, 
więc też, znajdując taki pretekst „jak uwolnienie 
tow. Spirydonowej — zdecydował ostatecznie. zer- 
wać ze swem sytem życiem i odważyć się na śmier- 
telne niebezpieczeństwo i poniewierkę dla słusznej 
sprawy uwolnienia nieubłaganego bojownika za re- 
wolucyjny socjalizm — M. A. Spirydonowej. Om 
zdecydował bezwzględmie gwarantować powodzenie 


OBOTNIK" środa, 18 czerwca 1919 r. 


prasie PRE a odpowiedź ententy na kontrpro- 
pozycje uiemieskie, | 


(P. A. T.). Biuro korespondencyjne donosi z 
Lyonu: Amerykańskie koła informują, że posta- 
nowienie traktatu pokojowego, wedle którego za- 
głębie Saary miałoby po 15 latach przypaść Francji, 
gdyby Niemcy nie były w możności wykupienia 
tamtejszych kopalń węgla, zostało przy rewizji 
traktatu zaniechane. 


Wiedeń, 17 czerwca. | 


~ e 


Wiedeń, 17 czerwca. 
(P. A. T.). Biuro korespondencjne donosi drogą 
iskrową z Lyonu: Z kół amerykańskich informują: 
W razie niepodpisania traktatu pokojowego przez 
Niemców, nastąpi nietylko marsz wojsk ententy 
naprzód i zaostrzenie blokady, ale też zajęte będą 
wszysikie porty niemieckie przez flotę angielską, 
a w razię oporu porty te będą zbombardowane. 
Lugdun, 17 czerwca. 
(P. A. T.). (Radj. st. pozn.). Niemcom nie wolno be- 
dzie w przeciągu wyznaczonego terminu czynić ża“ 
dnych kontrpropozycji, „Temps“ donosi, co naste 
puje: Doręczenie odpowiedzi na kontrpropozycje 
niemieckie nie miało charakteru uroczystości, Osta- 
teczny termin do dania odpowiedzi entencie upływa 
w sobotę, dnia 21 b. m. po półzocy, Przewidziene 
jest 3-dniowe wypowiedzenie zawieszenia broni. U- 
roczystość podpisania ukladu pokojowego w razie 
przyjęcia go przez Niemcy odbędz' się w ponie- 
działek lub we wtorek w galerji de Glace w pa- 
łacu wersalskim w obecności wszystkich pełaomo- 
eników państw sojuszniczych i sprzymie zonych. 
Paryż, 17 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Prasa niemiec- 
ka uznaje, że trzeba się będzie zdobyć na pewne 


ucieczki z Kremlu tow. S. 1 w ostatniej chwili, f poświęcenie, ażeby dojść wre”cie do upragnionego 
wbrew wszelkim namowom, wybrał tę drogę, któ- į pokoju, zarazem protestuje przeciw przyznaniu 


ra była dla niego najniebezpieczniejszą, ale dla S. 
bezwzględnie pewną. 

Wrazie „wsypy* tow. Małachow zdecydował 
ostatecznie własnym swojem ciałem osłonić uciecz- 
kę tow. S., strzelaniem zatrzymać straż. Ostatnią 
kulę pozostawił dla siebie „aby nie wpaść żyweem 
w ręce „czrezwyczajkowych* oprawców, których 
zbyt dobrze poznał. 

W obecnej chwili tow. Spirydonowa i Małachow 
są bezpieczni. Tow. S., nie bacząc na mocno nad- 
wątlone „w sanatorjum* zdrowie, odrazu stanęła 
do pracy partyjnej, 

C. K.P. L. S. R .I. 
8 kwiecień, 1919 r. ASA 


na Góry dasku totważono! 


2 - Odpowiedź na kontrpropozycjo. 


gi. Otóż na życzenie delegacji niemieckiej, 
przedłużono ten termin i dodano jeszcze 48 
godzin na odpowiedź „tak“ albo „nio“, Ter- 
min zatem upłynie w poniedziałek wieczór, © 
godz, 7. è 
Wiedeń, 17 czerwca. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi z Wersalu; Odpowiedź pańsiw 
sprzymierzonych i zjeddoczonych powiada: Po- 
kój zaproponowany przez państwa sprzymie- 
rzone i zjednoczone, jest nawskroś pokojem 
sprawiedliwym i odpowiada zasądom zaakcep- 
towanym przez obie strony przy zawieraniu 
rozejmu. W szczególności postanawia on w 
sprawie granio wschodnich przeprowadzenie 
głosowania ludowego w tych obszarach, gdzie 
liczba ludności jest wątpliwą. Gdańsk będzie 
jako wolne miasto od Niemiec odłączone, aże- 
by Polsce dać stosowny dostęp do morza, ale 
nie będzie częścią składową Polski, Czy Śląsk 
Górny pozostanie przy Niemcach, czy też sta- 
nie się polskim, rozstrzygnie głosowanie lu- 
dowe. Polityczne postanowienia w sprawie 
zaglębia Saary, są niezmienione. Ustąpienie 
niemieckich obszarów Danji i Belgji, będzie 
zależało od wyniku głosowania ludowego. In- 


‘no zmiany projektu traktatu pokojowego. nie 


nastąpią, Niemcy zatem nie otrzymują z po- 
wrotem swoich kolonij. W końcu powiedzia- 
no: Ta nota i dołączony akt stanowią ostatnie 
słowo państw sprzymierzonych i  zjednoczo- 
nych, które obstając przy zasadniczych linjach 
wytycznych traktatu, poczyniły znaczne ustęp- 
stwa w ich zastosowaniąch, w końcu udzieliły 
5-eiodniowego terminu 8 oświadczenia, czy 
jest gotową traktat, tak jak jest ułożony, pod- 
pisać. W razie oświadczenia gotowości pąd- 
pisania, ma nastąpić podpisanie traktatu na- 
tychmiast, a przeciwne oświadczenie. będzie 
zarazem wypowiedzeniem rozejmu, a rządy 
państw sprzymierzonych i zjednoczonych wy- 
dadzą takie zarządzenia, które uważają za ko- 
nieczne, ażcby narzucić przeprowadzenie wa- 
runków. à 


Wiedeń, 17 czerwen. 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjue donosi z 
Paryża na podstawie doniesienia ajeneji Havas 
pod datą 15 b. m.: Jedną z najważniejszych zmian 
pierwotnego traktatu pokojowego stanowi posta- 
nowienie, że suma, którą Niemcy musiały złożyć, 
jako zadatek na całe odszkodowanie, określoną 20- 
sila na 100 miljardów 'marek w złocie, co rówaa 
się 125 miljardom franków. Termin spłaty nie u- 
legł zmianie, Niemcem przyznano też prawo wysła- 


nia w przeciągu 4 miesięcy ekspertów do zniszczo- | 


nych obszarów w celu dokonania oszacowania spi- 
stoszenia i poczynienia propozycji odbudowy. W 
sprawie ogólnego rozbrojenia odpowiedź ententy 
będzie zawierała postanowienie, że w tym celu 
wdrożone będą oscbne rokowania. Postanowienie 
w sprawie obsadzenia prawego brzegu Renu przez 
wojska sprzymierzone zostało zatrzymane, jednak 
ze zmianą administracji wojskowej na cywilną. W 


- dowi niemieckiemu, nie iest dostatecznie dlu- s Poniedzialek wieczorem zakomunikowana będzie 


, 
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Polsce i Belgji ziem „niezaprzeczalnie niemieckich“ 
— Górnego Śląska oraz zagłębia Saary. Prasa żal 
się dalej, że Niemcy musza zep!łasić 100 miljardów 
odszkodowań i że muszą obniżyć koatyngent swej 
armji. 
Wiedeń, 17 czerwca 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 


„Monteclin*, 
Hota Remtera. 
Wiedeń, 17 czerwca. 
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne donosi z 


dencyjne donosi z Wersalu, że podczas wy- 
jazdu delegacji niemieckiej z hotelu „Reser ; 
voir“ na dworzec kolejowy, tłum ludzi obrzu- 
cił niemiecką delegację kamieniami, Kilku 
otomańska opuści jutro willę „La Vaueresso- 
niere“, jako nie odpowiadającą polrzebóm i 
uda się do Jony, gdzie zamieszka w pałacu 
St Germain pod datą 15 b. m.: Kanclerz Renner 
przesłał konferencji pokojowej notę z memorjałem 
Niemców sudeckich, domagających się swych praw 
w myśl zasady samostanowienia. 
Wiedeń, 17 czerwca. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyjne donosi z St. Germain: Niemiecko- 
mję. 

: Paryż, 16 czerwca. 

(P. A. T.). (Havas). „New York Herald" 
donosi, że Rada Pięciu dążyć będzie do zakoń- 
czenia redakcji klauzul traktatu z Austro-Wę- 
grami, które jeszcze nie są ostatecznie zreda- 
gowame, przed wyjazdem Wilsona. 15-dniowy 
termin udzielony Austrjakom na przejrzenie 
wręczonych już części traktatu, zbliża się ku 
końcowi; zostanie im jednak udzielona jedno- 
lub dwutygodniowa prolongata, W ten sposób 
Warszawa, 17 czerwca. 
Komunikat sztabu generalnego z dnia 17 
czerwca: 
Front galicyjsko - wołyński: Wojska na- 
i rannych. Na Wołyniu walki w rejonie Rafa- 
lówki i Kołek. 
Front połeski: Bez zmiany. 
Front litewske - białoruski: Po za dzia | 


delegaci austrjaccy będą mogli dać odrazu od- 
powiedź na całkowity dokument. 


członków delegacji odniosło lekkie obrażenia. 
Tłum zajmował przez cały wieczór groźną po- 
stawę, a w szczególności, kiedy spostrzegł de- 
tegację pokcjową na drodze między hotelem 
„Reservoir“, a hotelem „Papel“. 

A 4, 17 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Misja 
austrjacka dalegacja pokojowa wręczyła pa- 
ryskiej konierencji 4 noty, odnoszące się do 
stanowiska prawnego niemieckiej Austrji, w 
szczególności notę, która wskazuje, że nie jest 
słusznem, ażeby nakładać na niemiecką Au- 
strję obowiązki za szkody wyrządzone przez b. 
monarchję austro: - węgierską i wspólną ar 
Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 
sze w Galicji wschodniej trzymają silnie świe- 
żo zajęte pozycje, odpierając wszystkie ataki 
ukraińskie. Na odcinku Brzeżan znienacka 
napadnięty 9 pułk piechoty Legjonów odparł 
stanowczym kontratakiem nieprzyjaciela i roz- 
proszył go, biorąc jeńców i karabin maszyno- 
wy oraz zadając mu ciężkie straty w zabitych 
łalnością patroli. wywiadowczych — spokój. / 


sztabu generalnego 
Halter, pułkownik. 


Lwów, 17 czerwca. 

(P. A. T.). „Gazeta Lwowska* zamiesz- 

cza dłuższe sprawozdanie o sytuacji na fron- 
cie wschodnio - galicyjskim. Wynika z niego, 
że Ukraińcy ściągnąwszy znaczniejsze siły, 0- 
raz wzmocniwszy się bolszewikami, zaatako- 
wali nasze pozycje na całym froncie, zmuszając 
siłą swoich żołnierzy do walki. Niepewna sy- 
tuacja nie trwala długo. 'W piatek, doia naj- 
krytyczniejszego, kiedy Ukraińcy uderzyli na 
pozycje nasze nad Złctą Lipa na zagrożone 
niiejsca pospieszył generał Iwaszkiewicz. `A- 


W zast. szefa 


4aki ukraińskie nad Złotą Lipą, celem sforso* 
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wania jej załamały się w ogniu naszej artyle- 
rji i kulomiotów, a w walce ostatecznej pierć 
© pierś rozstrzygnęły się losy bitwy. Matowe 
ataki Ukraińców wyczerpały znów rezerwy 
swoich sił. Nie można jednak zapomiuać, żę 
armja ukraińska wzmocnioną jest przez za- 
kordonowców i bolszewików, a myśl polska 
troską idzie ku temu szeregowi miast i wsi 
miejscowości, które pozostają jeszcze pod áh- 
wazją ukraińską. 


Waina polsko -niemiecta. 


Poznań, 17 czerwca. 

Komunikat głównego dowództwa z dnia 
1 czerwca: 

Front półnoemy: Na odcinku Kujawskim 
ożywiony ogień miotaczy min. Zresztą prócz 
drobnych utarczek spokojnie. 

Front zachodni: Pod Miałą ostrzeliwał 
nieprzyjaciel nasze pozycje. Na odcinku lesz- 
neńskim działalność patroli. z 

Front południowy: Bez zmiany. 

Szef sztabu 
Wroczyński, gen. podporucznik. 
nań, 17 czerwca. 

(P. A. T.), Komenderujący generał 5 kor- 
pusu armji niemieckiej wydał następujący rog- 
kaz do landratów prowineji poznańskiej £ 
Górnego Śląska: Rozwój polityczny prowin- 
cji poznańskiej spowodował, że wielu Pola- 
ków, po części z rodzinami naplywa z innych 
stron Niemiec, podczas gdy Niemcy muszą o- 
puszczać swe siedziby i posiadłości w okoli- 
cach narodowościowo mieszanych. W teń spo- 
sób zmienią się stosunek ludności niemieckiej 
do polskiej na niekorzyść niemczyzny. Temu 
ruchowi należy przeszkodzić wszelkiemi środ- 
kami, choćby już tylko ze względu na ewen- 
tualny plebiscyt oo do przysziej przynależności 
państwowej tych dzielaie. Temu celowi ma 
służyć moje rozporządzenie z 8 czerwca 1919 r. 
Rozporządzam zatem, aby landraci odmawiali 
zezwoleń, gdyby wskutek sprowadzenia się 
obcych i.przez sprzedaż posiadłości niemczy- 
zna była zagrożona. 

Nazwiska osób i rodzin polskiej narodo- 
wości, które sprowadziły się od 15 listopada 
1918 r„ i których obecność szczególnie ze 
względu na ewentualny plebiscyt mogłoby, sta- 
nowić niebezpieczeństwo dla niemczyzny, na- 
leży podać generalnej komendzie, celem ich 
wydalenia. Podpis Rechter, komenderujący. 
generał Wichura. 


Laberzenia w Wiedniu. 


Wiedeń, 17 czerwca. 

(K. P.). Z powodu zajść niedzielnych 
dzienniki wyszły tu wczoraj w żałobnych ob- 
wódkach. Prasa obwinia rząd, że dopuścił do 
krwawych starć i stwierdza, że demonstrującą 
młodzież, można było poskromić innemi środ- 
kami. „Der Neue Tag“ stwierdza, że przy a- 
resztowanych komunistach znaleziono j 
przewrotu, wypracowane do najdrobniejszych 
szczegółów. W planach tych ustalone były sa- 
dania wszystkich przywódców. Plany te są do- 
wodem, że komuniści wiedeńscy chcieli pro- 
klamować w Wiedniu republikę rad. 


areszcie. 


Cieszyn, 17 czerwca. 

(P. A. T.). „Delnicky Dennik* z 15 czerw- 
ca donosi, że w Kładnie odbyło się zebranie 
robotniczych mężów zaufania, na którem bar- 
dzo ostro krylkowano rząd czeski i jego zau 
fanie w słaby miecz czeski, jego spór z Polar. 
kami o Śląsk i narażanie się Słowakom rząda- 
mi Szrobarą, 


Opiekowanie się Kołczakiem, 


Lu 17 ozerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Zmiana 
polityki sprzymierzeńców w stosunku do Koł- 
czaka, wywołała konieczność uregulowania 
dotyczących spraw finansowych. Osiągnięto. 
całkowite porozumienie. Materjały wojenne 
będą dostarczone przez Amerykę. Kołczak bę- 
dzie opłacał wymagane przez sprzymierzeń- 
ców sumy z dochodów kolei żelaznych i sprze- 
daży spirytusu. W kwietniu ogólna cyfra do- 
chodów kolei żelaznych wynosiła 38 miljony, 
a dochody monopolu spirytusowego 45 miljo- 


nów. 
Romaaiści na ęgrzech. 


i Budapeszt, 17 czerwca. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Ze źró- 
del niemieckich; Węgierska partja socjali- 
styczna przyjęła nazwę; Węgierska partja ro- 
botników socjalistyczno - komunistycznych. 


kongres R. D. R. węgierskich. 


Praga, 17 czerwca. 

(P. A. T.) Czesko-słowackie biuro prasowe do 
nosi z Budapesztu: W gmachu parlamentu węgier- 
skiego odbył się w niedzielę pierwszy krajowy 
kongres sowietów madziarskich, Na wułosek buda- 
peszteńskiego centralnego związku robotuików ©- 
brano Lenina honorowym prezesem koagresów, O+ 
mawiano sytuację zagraniczną, wypadki wojenna, 
kwestję socjalizacji i zaopatrzenie ludności w żyw- 


ność. 
Sirajki we Francji. 
Paryż, 16 czerwca. 
(P. A. T.). (Havas). Strajk paryskich pra 
cowników komunikacyjnych został zakończony 
Koleje podziemne „Nord—Siid”, tramwaje i 
automobile kursują normalnie. 


kraja St. Zjednoczonych. 
Paryż, 17 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Naczel- 
nik amerykańskiego sztabu generalnego, go 
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Nr. 220, 
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neral Marsh, ogłasza, że w dniu 1-ym czerwca 
armja Stanów Zjednoczonych składała się z 
1,132,625 olicerów i żołnierzy, Liczbę wojska 
w Europie zmniejszono do 644,000. W dro- 
dze do Ameryki znajduje się 460,000. Dotych- 
«czas zdemobilizowano 2 miljony 530,000 ludzi. 
(Od listopada roku ub. powróciło z zamorza 
57,000 oficerów i 1,292,000 żołnierzy. 


Walia z paskarstwem w Cieszynie, 


Cteszyn, 17 czerwca. 

(P. A. T.). Prezydjum Rady Narodowej 
ogłosiło szereg rozporządzeń, zdążających do 
Zwalczania lichwy i paskarstwa, powołując do 
życia w Cieszynie centralny komitet do zwał 
„zanią lichwy, który wzywa kupców do ujaw- 
mienia zapasów i puszczenia ich na rynek, ©- 
glaszając jednocześnie nazwiska paskarzy zde 
maskowanych, wzywając wreszcie ogół do opo- 
ru przeciwko paskarstwu i donoszenia wła- 
dzom o wykroczeniach. 
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Chlaśnięcia. 


Tancerz bosonogi. 


„Tak z koszul się wydarłem, brachu, 
Że, gdyby Mania — „Niedyspozyt* 
Nie dała mi swojej w depozyt, 
Zginąłbym w goło...pstwa krachul... 


A tak, chociaż z tem jest krewą, 
Że damska, więc na mnie zadługa, 
(Jak Bacha nudna piła — fuga), 
Zawsze już nagość przyodziewa!... 


Jeszcze, trajerze, jest pół biedy 
Na wizycie, w knajpie, lecz, kiedy 
W domu się rozbiorę z gOTĄCA, 
Duszą ma ciągle jest mdlejąca, 


Bym się w mig, brachu, nie wywrócił, 
kar się Rabski zasmucił!), 
k w niej się plączą chude nogi, 
| Żem jest, jak tancerz bosonogil... 
Duncan, brachu!... Jakbym, śród zgięcia 
Talji, tańczył moje „Chłaśnięcia*, 
| Albo taniec zasłon, czy szalów, 
| -Śród bisów kliki Lewentalów!... 


„Łotr - paskarz i ma ukochana, 
Wystrychnęli mnie na Duncanat!... 
Więc oto, z łaski na ucięchę, 


Bawię was (wszak tak?) moim pechem!... 
Wacław Wolski, 
SZAT, PERI X TAD AE EEEN RZ RES POPRZEZ WOPR DOO, 


Wiet sprawozdawczy radaych 
1 tawników socjalistycznych m. Warszawy. 


W teatrze Kamińskiego odbył się w niedzielę 
przy szczelnie zapełnionej sali wielki wiec, na któ- 
rym tow. tow. radni i ławnicy zdawali sprawę ze 
swej dotychczasowej działalności. 

Wiec zagaił tow. Czesław, zapraszając na prze- 

. wodniczącego tow. Małynicza. Pierwsza przemawia» 
ła tow. Praussowa, reterując sprawę ochron i opie- 
ki nad dziećmi w zarządzie m. Warszawy. W sil- 
nych słowach zobrazowała przerażający stan ochron, 
trwający aż do ostatnich dni, tatalme warunki hy- 
gjeniezne, brak wszelkiego kierunku wychowaw- 
czego, wreszcie karygodną lekkomyślność, z jaką 
dosłownie marnowano kilka tysięcy dzieci, oddając 
je pierwszemu lepszemu chłopu, który się zgłaszał 
po bezpłatną siłę roboczą. Bicie i katowanie, nie- 
uczęszczanie dzieci do szkół, panoszące się w zastra- 
szających wprost rozmiarach choroby (149%, dzieci 
stale przebywa w szpitalach, 20%, choruje na cho- 
robę egipską, w niektórych ochronach do 12% po- 
wymierało na gruźlicę — oto parę faktów œ tej 
smutnej wiązanki. 

Tow. Jaworowski podkreślił we wstępie tę 
moralną odpowiedzialność, do jakiej poczuwają zię 
radni socjalistyczni wobec swych wyborców. Za- 
znaczył przytem różny zupełnie stosunek radnych 
endeckich, którzy ukazują się swym wyborcom raz 

i na trzy late na wiecach przedwyborczych. Następ- 
nie stwierdził, że wszelkie wieści o dotychczasowej 
gospodarce Rady miejskiej i Magistratu nie były 
ani na jotę przesadzone. Stosunki polityczne w no- 
wej Radzie określił jako dyktaturę endecką, dykta- 
turę, sprawowana — mimo nieznacznej przewyż- 
ki — 4 głosów — i różnolitości społecznej tego obo- 
zu z calą bezwzględnością, z terrorem wprost w 
stostinku do lewicy. Najbardziej palące dla ludno- 
ści robotniczej reformy, najbardziej ważne wnio- 
ski są odrzucane, co najwyżej =- uchwałane poto- 
wicznie, a i takie załatwianie tych spraw trzeba 
wprost pazurami wydzierać, Na szczęście lewica po- 
siada potężny oręż w swych rękach — możność 
odrzucenia regulaminu i budżetu — oręż, z którego 
nie omieszka skorzystać, nie cofając się przed jego 
skutkami. W dalszym ciągu mówca nakreślił ogólne 
cele działalności radnych socjalistycznych: prowa- 
dzoną z powodzeniem walkę o poprawę bytu robot- 
mików miejskich — baczną kontrolę nad wszelkimi 
działami gospodarki miejskiej, wykrywanie samo- 
woli i nadużyć—wreszcie czynne przygotowywanie 
się do tej chwili, w której proletarjat — przez rę- 
ce swych przedstawicieli — ujmie w swą dłoń ster 
zarządu miasta. Pozostawiając następnym mówcom 
zobrazowanie szczegółowe .oddzielnych dziedzin 
pracy, zakończył gorącem wezwaniem całego prolo- 
tarjatu Warszawy do współpracy z tt. radnymi, 
współpracy, która jest koniecznym warunkiem ich 
skutecznej działalności. 

"Tow. Hołówko mówił o walce, jaką toczy P. P, 
S. z temi jednostkami „które Są złymi duchami. go- 
spodarki miejskiej: z burmistrzem Zawadzkim, 
którego całą działalność można określić słowami: 
korupcja, -prywata, nieuczciwość i nieudolność, z 

„ nienczciwymi urzędnikami Wydziału zaopatrywania, 

_ „wreszcie z ks. Bączkiewiczem i Koralewskim —- 

- głównymi winowajcami nadużrć w ochronach. 
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ny, stwierdza, że czynniki, wywołujące te fatalne 
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„ROBOTNIK” 


Działalność Wydziału zaopatrywania zreferował 
kierownik jego, tow. Baryka. Po zaznajomieniu o- 
becnych z wynikami ostatniej narady w Minister- 
jum aprowizacji, zanalizował obecny stan rzeczy, 
trzy główne podkreślając czynniki: nieudolmą i po- 
błażliwą wobec klas posiadających politykę rządu, 
nieobywatelskie stanowisko obszarników, szmuglu- 
jących żywność za granicę, wreszcie rozwielmożnio- 
ne paskąrstwo, z którym Wydział wystąpił do ener- 
gicznej walki. Jako curiosum przytoczył mówca 
fakt, iż w ciągu ostatnich tylko dni stwierdzono 
skandaliczne wprost nadużycia, jakich dopuszczały 
się najbardziej znane w Warszawie firmy—np. Pa- 
kulscy — przy handlu cukrem kontyngensowym. 
Tow. Baryka stwierdził, że rozdrażnienie ludności, 
niesłusznie niekiedy skierowywame pod adresem 
Wydz. zaop., jest najzupełniej uzasadnione, że pro- 
wokacyjne zachowywanie się policji i wojska jesz- 
cze bardziej rozdrażnienie to potęguje, i zapytuje, 
dlaczego rząd, który jest taki bezwzględny wobec 
zgłodniałego proletariatu, nie umie okazać równej 
energji w stosunku do óbszarników i  paskarzy. 
Kończy odczytaniem następującej jednomyślnie 
przyjętej rezolucji: a i 

„Zważywszy, że produkcja krajowa artykułów 
pierwszej potrzeby załedwie w połowie pokryje za- 
potrzebowanie całej ludności państwa; że, w: razie 
wprowadzenia wolnego handlu, ma tle tego niedo- 
boru w dalszym ciągu szaleć będzie orgja, umożli- 
wiająca spekulantom bezkarne budowanie wielkich 
fortun kosztem niezliczonych otfar klasy robotni- 
czej — my, uczestnicy wiecu sprawozdawczego, w 
liczbie około 2-ch tysięcy, jaknakategoryczniej pro- 
testujemy przeciwko wprowadzeniu systemu wol- 
nego handlu i domagamy się całkowitego sekwe- 
stru wszystkich ziemiopłodów oraz racjonalnego po- 
działu ich pomiędzy ogół konsumentów”. 

Tow. Tor, poddawszy gruntownej krytyce do- 
tychczasową goppodarkę finansową miasta, dzięki 
której dlugi wzrosły do 833 miljonów marek, prze- 
kraczając ogólną sumę długów niejednego mniej- 
szego państwa, a niedobór roczny wynosi 92 miljo- 


stosunki, nie uległy żadnej zmianie į — wobec zgo- 
dnej w tej dziedzinie polityki burżuazyji polskiej 
i żydowskiej, Drzewieckich, Ilskich z Truskierem 
i Szereszewskimi, mogą wkrótce doprowadzić do 
katastroty w gospodarce miejskiej. Stwierdził, że 
główna wina spada na nieudolność Magistratu (nie- 
potrzebne wydatki — np. na tworzenie białej gwar- 
dji, „Straży Narodowej" na jesieni 1918 r.; brak 
inicjatywy w wyszukiwaniu nowych źródeł docho- 
dów); dalej na pobłażliwość w stosunku do klas 
posiadających, dochodzącą do tego stopnia, że zale- 
glości podatkowe ze strony samych tylko kamie» 
niczników wynoszą 18 mil marek, mimo niesłycha- 
nego wprost, ryczałtowego skreślenia przed dwo- 
ma laty 7 mil; wreszcie na niechęć większości Ra- 
dy do gruntownej reformy sysiemu podatkowego, 
który musi w pierwszym rzędzie oprzeć się na 
znacznie intensywniejszem opodatkowaniu klas po- 
siadających. 

W dalszym ciągu przemawiali ławnik tow. Pa- 
liński, który scharakteryzował ogólną działalność 
Magistratu, określając ją jako drobnomieszczańską, 
ciasną nawet z burżuazyjnego punktu widzenia, o- 
raz tow, Piłacki; ten ostatni zakończył wiec pod- 
kreśleniem niezmiernej wagi, jaką posiada praca 
w samorządach w walce o realizację ideałów socja- 
listycznych. 

Wszystkie przemówienia były wysłuchane w 
naprężonej uwadze i przerywane wielokrotnie o- 
klaskami, Wiec, niezmiernie ciekawy dla każdego 
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darki miejskiej i był ostatniem bodaj ostrzeżeniem 
pod adresem „endeckiej dyktatury“ w obecnej Ra- 


dzie. My. . 
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Qdczyty. Wydział Organizacyjno-agitecyjny o- 
głesza na tydzień od 16 do 25 czerwca następujące 
odczyty: ` i 
1) Praga: ul. Białostocka ta — Środa dn. 18 
czerwca o godz. 6 w. T. Hołówteo: „Wytyczne pol- 
skiej poliłyki zagranicznej z punktu widzenia klasy 
robotniczej *. 
2) Powiśle: Oboźną 4 — piątek dn. 20 czerwca 
o godz. 6 w. Wiśniewski: „Obecne projekty kon 
stylucji polskiej“. 
8) Ochota: Al.-Jerozolimskie 98 — piątek dnia 
20 czerwca o godz. 7 w. Wasilewicz: „Historia rou 
woju prawa“. 
4) Jerozolima: Chłodna 41 — piątek dn. 20-g0 
czerwca o godz. 7 w. — F. Mamezar: „Rewolucja 
Kościuszkowska a wyzwolenie spoleczne“, 
5) Czyste: Wolska 64 — piątek dn. 20 czerwca | 
o g. 7 w. — Dr. St. Celt: „O inspektoratach pracy. | 
6) Starówka, Stare Miasto 26, — sobota dm. 21 
czerwca o godz. 6 w. — Tomaszewski: „Historja 
Rewolucji francuskiej”, 3 


Baczność! 0. K. R. Warszawy Podmiej- 
skiej prosi o przybycie na zebranie, mające 
się odbyć w dniu 18 czerwca r. b. o godz. 7 
w „Chłopskiej Doli“, tow. tow. Rafała, Zarem- 
bę, Dobrowolskiego, Hankę, Mreszczanka, Lu- 
cynę, Rensbowskiego i Gutkiewicza. 
Mokotów. W czwartek dn. 19 b. m. o godz, 9 
rano odbędzie się posiedzenie wraz z przedstawi 
cielami poszczególnych fabryk. | 
Towarzysze tramwajarze z dzielnicy Mokotów 
proszeni są o placenie skladek partyjnych i uregu- 
lowanie należności za wzięte już marki i książeczki. | 
Praga. Przypominamy, że dziś o godz. 6%4 od- 
będzie sio odtzyt. 


i. rec. robotniczegą. 
Baczność! byli wojskowi Polacy! 


-Z powodu zbliżającego się zjazdu byłych woj- 
skowych Polaków główny zarząd Związku w Ware 
szawie prosi wszystkie prowincjonalne Związki o 
przysłanie do dnia % czerwca następującej odpo- 
wiedzi: 
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środa, 18 czerwca 1919, r. 


słuchacza, odtworzył nam całokształt obecnej : 
i 
i 
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1) Data i miejsce powstania Związku; 2) Ilość 
członków Związku: a) ilość b. wojskowych, b) ilość 
wdów i sierot. 


Związki zawodowe zarejostrowane w Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej. 


U Inspektora Pracy VIII obwodu w Płocku — 
Ministerjum Pracy i Opieki Spolecznej zostały za- 
rejestrowane następujące związki zawodowe: 

Polski Związek Zawodowy Mularzy w Płocku, 
zarejestrowany 28 kwietnia 1919 r. Biuro — Płock, 
Więzienna 30. Członków 112. À 

Związek Zaw. Woźnych w Pľocku, zarejestrowa- 
ny 28 kwietnia 1919 r. Biuro — Płock, Królewiec 
ka, Gimnazjum męskie, Członków 62. 

Związek Zawodowych Robotników Rolnych na 
powiat Rypiński, zarejestrowany 16 maja 1919 r. 
Biuro — Rypin. Członków 8200, 

„Związek Zawodowy Robotników Niefachowych, 
zarejestrowany 80 kwietuia 1919 r. Biuro — Płock, 
Królewitcka 22. Członków 500. 

Związek Zawodowy pracujących na Wiśle w 
Płocku i okolicy, zarejestrowany 1 maja 1919 r. 
Biuro — Płock, Urząd Portowy. 

Zwiąski zawodowe zarejestrowane w min, pra- 
cy i opieki społecznej. Główny Inspektor pracy i 
op. społ. zatwierdził następujące Związki zawor 
dowe: 

Zw. Zaw. pracowników młynarskieh. Biuro — 
Warszawa — Leszno 58. Teren działania: Państwo 
Polskie. Należy do Komisji Centr. Zw. Zaw. Człon- 
ków 700, $ i 

Zw. saw. rob. przem. mięsnego, Biuro — War 
szawa — Świętojańska 18. Teren działanła: Pań- 
stwo Polskie. Należy do Komisji Centr. Zw. zaw. 
Członków 200. - 

Zw. zaw. rob, przem. mącznego, Biuro — War- 
szawa — Żelazna 47. Należy do Rady Zw. zaw. 
(Ś$-to Krzyśka 13). 

Zrzeszenie sekretarzy paraljalnych. Biuro — | 
Warszawa -— Chłodna 10, Edward Nowicki Teren 
działania: Państwo Polskie, 

Polski Zw. brukarzy betoniczn. i rohotn, siem- | 
nych. Biuro — Łódź — Wólczańska 139. Członków 
271. Teren działania: Okręg łódzki, - 

Na Gospode Robotniczą, W piątek dn. 20.VI 4 
r. b. odbędzie się w teatrze Powszechnym przy ul. * 
Chłodnej 29 przedstawienie na dochód „„Gospody ; 


Robotniczej”, powstającej przy dzielnicy Staromiej- / 


skiej. Odegrane będzie „Stare Miasto”, Początek ; 
o godz. 8-ej w. Bilety do nabycia w dzielnicy Sta- į 
romiejskiej przy ul. Stare Miasto 26, m. 25 codzien- | 
nie od 5—8. W dzień przedstawienia w kasie teatru i 


od 5-ej po południu. 
Z działalności inspekcji pracy. j 
Dn. 27 maja za posrednictwem Mim. Pr. i Op. į 
Społ. zlikwidowano w Lublinie strajk w fabryce cy- 
korji Ch. L. Freitaga, wynikły wskutek nieuwzglę- 
dnienia przez pracodawcę żądań robotmiczych z dn. f 
18 maja b. r. Przyjęto następujące normy płacy o- | 
bowiązujące od 10 maja b. r.: robotnicy, zarabie- 
jący dziennie do 20 kor. 80h., otrzymują 20% pod- * 
wyżki, zarabiający powyżej 20 kor. 80 h. dziennie, * 


dawcy. Nadwyżki zarobków, wynikające z niniej: © 
szej umowy za czas od 10 do 24 maja włącznie, ma- * 
ją być wypłacone w 2-ch ratach, mianowicie 28-go ; 
maja i 7-go czerwca 1919 r. 

Dn. 24 maja za pośrednictwem Mimisterjum Pra- Ę 
cy i Opieki Społecznej załagodzono strajk robotni- ; 
ków w łódzkich zakładach gazowych na następują- i 
cych zasadach: Robotnicy otrzymają zapłatę za po- i 
łowę strajku natychmiast, a odszkodowanie wojen- j 
ne, w wysokości 850 mk., dostaną ci, którzy praco- 
wali od 6 grudnia 1914 roku do 11 Hstopada 1918 
roku, zaraz po otrzymamiu od Magistratu zawiado- 
mienia o podniesieniu een ża gaz. Mając na uwa- 
dze dobro miasta, robotnicy przerwali strajk i 24 
maja przystąpili do pracy z zastrzeżeniem, że co do 
innych żądań (zrównanie płacy z robotnikami miej- 
skimi, przyjmowanie i wydalanie robotników za 
zgodą delegatów i wykluczenie z płacy dziennej pła- 
cy w naturze za koks i za ubranie), to gotowi są 
pertraktować w tej sprawie s zarządem Gazowni 
łódzkiej, nie przerywając pracy, za pośrednictwem 
Inspekcj! Pracy. 3 


smn 


Pierwszy przykład. 

Przy rosyjskich porządkach na kolejach nie 
wolno było pracownikowi skarżyć do sądu swoich 
zwierzchników bez odpowiedniego zezwolenia wyż 
szych władz kolejoych, wobec czego najrozmaitsze 
przekroczenia zwykle uchodziły uprzywilejowanym 
winowajcom bezkarnie. Zgodnie z powyższym zwy- 
czajem i teraz pewien kolejarz prosił prezesa Dy- 
rekcji Warszawskiej p. Jakubowskiego o zezwolenie 
na pociągnięcie do odpowiedzialności sądowej dy- 
rektora ruchu, p. Lesiewicza za nieprawne jego w 
pewnym wypadku postępowanie. Petent nadmie- 
nił, że „chyba nikomu obecnie nie może zależeć na 
tem, by wyżsi funkcjonarjusze mogli unikać odpo- 
wiedzialności za swoje występki i wykroczenia”. 
Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, złożył obecnie 
do sądu skargę na własną rękę. O ile więc skardze 
tej przyznaną będzie słuszność, p. Lesiewiczowi 
grozi odpowiedzialność według art. 636 kodeksu 
karnego, tymczasowo obowiązującego. Może to nie- 
co poskromi: niezdrowe zapędy niektórych osobni- 
ków administracji kolejowej, 


a_a ATI ADIO R 


Klub Socjalistów Polskich złożył do Ko- 
na Niesienia Pomocy rodzinom górników, 
kiórzy zginęłi w czasie katastrofy w kopal- 
niach Łazy i OQriowa Zagłębia Karwińskiego 
marek tysiąc czterysta pięćdziesiąt. 

Skarbnik klubu M. Malinowski. 


|- Sprostowanie. 
Ottzymaliśmy następujący list: 
W uzupełnieniu korespondencji p. Le-ka, za- 
mieszczonej w, nr. 210 „Robotnika“ z -dnia 7-gn. 


czerwca 1919 r., proszę o zamieszczenie następują 


cego sprostowania: f ; 
1. Zawieszenia na hypotece, przysądzonej od 
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tw położenie tych kamieniczników, którzy 
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Sabina Żęcka | 
opatrzona Św, Sakramentami, po długich Bł 
i ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 18 
czerwca 1919 r. K 
Pozostali w głębokim smutku: brat, siostry, $ 
szwagier, bratowa i rodzina, zapraszają #4 
krewnych, przyjactół i znajomych na na- | 
bożeństwo w kosciele św. Antoniego (po- $ 
Reformackim) w czwartek, dn. 19.0 godz. § 
10 rano, oraz na wyprowadzenie zwłok m te- 
gożź kościoła i w tymże dniu o godz. 12 | 
w poł. na cmentarz Powązkowski. 


| R WY POJECIE ZANO O 


właściciela majątku Kochanowskiego, sumy doko- 
nał komisarz rządowy powiatu lubelskiego „ob. Pa- 
raniecki, zj 
2. mającego siedzieć w areszcie, a spacerują: 

cego po Lublinie p. Kochanowskiego, zauważył 
tenże komisarz rządowy powiatu lubelskiego, ob. 
Baraniecki, który wymienioną sprawę osobiście 
prowadzi, 13 
Komendant Milicji Ludowej okr. Lubelsk, 
(Podp. niecz.), 

porucznik Wojsk Polskich. 4 


; 4 i 1 . . . A - rg 
Lolaigrzy owania Se ooo 
. Wozoraj odbyło się tłumne zebranie organiz: —— 
cyjne Związku lokatorów „Obecnych było na zebra- f 
niy zgórą 1000 osób. Po przemówieniach pp. Tryl- A 
skiego, Dylewskiego, Lipskiego, Bronowskiego i lus © 
nych przyjęto przez aklamację szereg wniosków, r ZH 
z których ważniejsze streszczają się w następując 2 200 
cym; WAGA AO) 
1) Zebranie wzywa Sejm, aby delegaci Związku 
wzięli udział z głosem doradczym w pracach sejm 
wej komisji prawniczej przy rozpatrywaniu dekræ 
tu o ochronie lokatorów. PUERASET, 
(2) Zebranie zwraca się z prośbą do Min. apro- TAS 
wizacji „aby część kar, nakładanych ną kamieni = 
ników za lichwę mieszkaniową, .przeznaczało na 
walkę lokatorów z wyzyskiem kamieniczników. SĘ: 
` 8) Zebranie wzywa wszystkie stowarzyszenia 
lokatorów do połączenia się w jeden wielki kra 
jowy Związek. a zi 
4) Zebranie uważa, że prasa winna poświęcać 
więcej miejsca sprawom ochrony. ŚW ZONA 
. 5) Zebranie wzywa rząd, aby częściowo wejść 
wskutek > 
wojny ponieśli nadmierne straty. KPO. 
RZAD 


Kronika. 


do rządu z petycją o zwrot zasiłku, jaki b. rząd ro- 5 
syjski wypłacał miastu do r. 1915 za utracony 50% 


wagę, że zapowiedziane wybory do delegac, 
skich w związku z ukonsłytuowaniem się R 
miejskiej Magistratu dotychczas nie odbyły się, i 
delegacją do spraw dobroczynności czynna 
chwili ebecnej w grać CY woli 
stratu, wyrażonej w uchwale z d. marca r, b, 
delegacja zawiadomiła Magistrat, że w dotychczas © 
wych warunkach piace swe prowadzić będzie na 
dłużej do 1 Hpea. A ZST 


(a) Podatek szpitalny. Delegacja ansow 
Magistratu w dalszym cięgu zamierza za: że 
milicję komunałną dla ściągania podatku szpitalr rt LEWE. 
go za procentowe wynagrodzenie i wt a RZ 
zwróciła się z propozycją do milicji. ERZE LE 

(a) O taksę dorożkarską, Od czasu ostatniej 
zmiany taksy dorożkarskiej w grudniu r. b. © AN 
paszy oraz materjałów, potrzebnych do reperacji i — 
utrzymywania dorożek znacznie koc u tak, że | 
taksa obecna nie jest już wystarczająca dla pokrycią 
tych wydatków. Wskutek tego Wydział ruchu ko- f» 
łowego policii komunalnej zwrócił się do | ra 
tu z memorjałem o konieczności podniesienia takt- 
sy i wydania w tej sprawie uchwały. W: z opł 
nji Tree amy i agido > yi = 
przez dorożkarzy i wykazów wydatków, roszt 
utrzymania rodziny dorożkarza, konia i Sorożki NIe: 
nosi dziennie 64 mk, 58 f. Na podstawie po A 
szego zestawienia i biorąc pod uwagę 8-goda. dzień 
pracy i możność dokonania 16—18 kursów w. 
gu dnia, Wydział kołowy projektuje u 
taksę: za jeden kurs 4 mk. 8 mk. za jazdę na 
nę. W takiej proporcji doliczono będą ceny do 
ców i na krańce miasta. 
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Osobiste. Szef Sekcji ochrony pracy 1 główny 3 
inspektor pracy inż. Franciszek Sokal powrócił z 28- 
granicy i objął ponownie urzędowanie. : 


(m) Oględziny wszystkich pralni, W myśl 


ą 
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wiązujących przepisów, pralnie mogą być o 
ne po dokonaai uprzednich oględzin przez ko 
sanitarno - policy Polecono zatem iązać 
właścicieli pralni do złożenia podań w kom <a 
tach, poczem dokonać w terminie do 1 września r. 
b. kg ya wszystkich pralni, zaś protokuły przes 
syłać do sekcji III-b policji, celem wydania peten- 
tom odpowiednich pozwoleń. ` a a] 
m) Upadek z 1-go piętra. W domu nr. 
uł Abad wre letni Rubin Ajzenmesser, 
czając się po poręczy w klatce schodowej, 3 
wysokości 1-go piętra i zranił się w głowę. 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, „KB 
chlopca na, miejscu. AEAT 
(m) Ucieczka chorej. Z zakładu leczniczego dla 
chorych umysłowych i nerwowych d-ra Piotra Pree 
gowskiego przy ul. Dolnej nr. 16 w Mokotowie « 
gla chora umysłowo 40-letnia Minkowska z Ra 


mia, 


PZ ALE 7: 
(m) Zatrzymani. Wyw. urz. śled. zatrzymań ni 
żej wymienionych osobników: Feliksa Kazimie | 
ka (Węgierska 18), poszukiwanego przez sąd 
gowy w Warszawie; Chaskia Stokowskiego, Wacła= 
wa Kosakowskiego, Józefa Kowalczewskiego, Stefa- 
na Sowińskięgo, Włodzimierza Siergiejewa i Rui 
chle Rubinsztein, znanych kieszonkowych złodziej À 
W bazarze Różyckiego na Pradze aresztowano. — 
Jankla Wajnberga (Ząbkowska 15), Zalmana Mie 
dwiedzowskiego (Brzeska 11).i Jojuę  Braunzam > 
(Targowa 35). EL, Aa 4.33 
(m) Rewizja. Podczas rewizji, dokonanej 
kantorze transportowo-ekspedycyjnym przy ul. Na+ 
lewki 87, współwłaścicielem którego jest > 
Baumgarten, znaleziono 20 beczek oleju ja ko 
o, który, po sporządzeniu protokułu, oddano pod 
ozór Baumgartena, je PORĘ 
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Czytelnie W. T. D. 1) Czytelnia I-XI kar 8 


miejska — Piekarska 11. Otwarta w dni powszed: 


nie od 5 — 8. 2) Czytelnia 1I — Tamka 44. Otwarta 


‘ay dni paraso 5 — 8.8) Czytelnia II-XX— 
Praga, Środkowa 11. Otwarta w dni powszednie od 
5— 8. 4) Czytelnia IV — Kościelna 12, Otwarta w 
dni powszednie od 5 — 8. 5) Czytelnia V-XXI — 
£ szednie od 5 — 8. 
OS Czytelnia VI — 68. w dni po- 
wszednie od 5 — 8. 7) Czytelnia VIEXII — Lipo- 
wa 7. Otwarta w dni powszednie od 5 — 7. 8) Czy- 
telnia VII-XVII — Al. Jerozolimskie 137. Otwar- 
ta w dni powszednie od 5 — 8. SyCzytelinia IX — 
Żórawia 25. Otwarta w dni powszednie od 5 — 8. 
10) Czytelnia XIII — Leszno 67, Otwarta w dni po- 
z od 5 — 8. 11) Ozytelnia = yi — 
1 68. Otwarta w dni e od 5—8. 
kotowska 11. Otwarta 
„/13) Czytelnia XVI — 
y od 2 — 4 i niedziele 
— Dzika 65. O- 


twarta w dni i powszednie 5 — 8. 15) Czytelnia 
XIX — Praga. mA 4. Otwarta w dni po“ 
5 


„wszędnie od 


OD ADMINISTRACJI. 


Organizacje partyjne, jakoteż kołpor- 
terów prowincjonalnych, prosimy o nie- 
zwłoczne uregułowanie rachunków, które 
im zostały rozesłane, w przeciwnym bo- 


. więm razie zmuszeni będziemy wysyłkę 


gazety wstrzymać. 


Książki nadesłane 


Przegląd historyczny — wydany przez Tow. 
miłośników historji. Serja druga. Tem I. Na 
treść składają się następujące rozprawy: Ha- 
lecki Oskar — Wcielenie i wznowienie pań- 
stwa litewskiego przez Polskę, Handelsman 
Marceli — System narodowo - polityczny Co- 
4 di Rienzo, Konopczyński Władysław — O 
jedność w Królestwie, Mnemon Stanisław 
— Krewni i agnaci Poniatowskich w XVII 
wieku, Rybarski Anteni — Przezwiska kogna- 


cyjne, Uzupełnienie. Tymieniecki Kazimierz ` 


— Proces polsko - krzyżacki z lat 1320-1, Krau 
shar Aleksander — Militaria rządu kirii 
wego z r. 1863, Glass Jakub — W ozterechset- 
mą rocznię reformacji w Polsce. Poniatowski 
Stanisław — O metodzie historyc'nej w et- 
nologji i znaczenie jej wyników dla historji. 
iecki Kazimierz — Zagadnienie po- 
czątków miast w Polsce. Pozatem na treść nu- 


meru składa się: przegląd literatury, nekrolog | 


oraz kronika, 
Warszawa. Skład główny M. rct. Str. 452. 


sławskiego. Tom I. Dr. I. Brzeski — Mate- 
rjały statystyczne do sprawy rolnej. Warszawa 
M. Aret. Str. 32. 


Dlaryeleniawe miejskich z ngitajem 


_ Całoroczna praca wychowawczo - naukowa osób 
zawodu nauczycielskiego, jak stwierdzają jednogło- 


snio hygjeniści, jest niezmiernie wyczerpującą. O- 


slabia cały organizm, rozsiraja nerwy i ujemnie 
wpływa na psychikę. Pogarszają tę sytuację nad- 
zwyczaj ciężkie warunki maierjałne, a co za tem 
idzie, znana nam wszystkim proletarjacka wegeta- 
cja życiowa. Największą ilość osób nerwowych dają 
osoby pracujące umyslowo, a wśród nich pedagogo- 
wie. Jest więc rzeczą konieczną ze względu na doz 
bro szkolnictwa, zapewnić stanowi nauczycielskie- 
mu dłuższy wypoczynek letni, któryby mu pozwolił 
powrócić po wakacjach do szkół z nowym zapasem 
sił i energji. Zupełnie inaczej pracować będzie 
człowiek wypoczęty i nerwowo zdrowy, niż zdener- 


~ wowany i wiecznie niezadowolony cherlak. Zrozu- 


miało to społeczeństwo oddawna. To też nauczycie- 
le szkół wyższych, średnich i powszechnych z dłuż- 
szych wakacyj korzystają. Zapomniano tylko o 0- 
chroniarkach, a tych, które w najcięższych dotąd 
warunkach materjalnych i hygjenicznych opiekują 
się i wychowują najmłodszą generacją przyszłego 

czeństwa. A świeci tym zapomnieniem, jak 
zwykle, sławetny Magistrat warszawski z Sekcją 
ochron. 


Na żądanie ochroniarek przedłużenia im za- 
krótkich i fatalnie zorganizowanych urlopów do 
norm, przyjętych dła nauczycieli, Magistrat odpo- 

odmownie, zbywsjąc zainteresowane nauką 
moralną o obowiązkach obywatelskich (co prawda 
„mieurzędowo”), oraz bagatelizując sprawę. Oczy 
i uszy panów z magistratu, jak gd lat kilku, tak i 
teraz, na najżywotniejsze kwestje pracowników są 
zamknięłę. Przebrała się jednak miara cierpliwo- 
ści ochroniarek. Poslanowiły same wyznaczyć so- 
bie termin wypoczynku letniego, a na znak prote- 


SER" Żądać wszędzie. 


arnai Stowarzyszenia Spaiywczego Pracowników Handlowych 


ZIELNA 13, 


invidia, iż w Amia dzisisissym. t. j. 18 2z:zrwza o gadz, B-r) 
m iokalu w lokalu Stowarzysz. Pracowników Hand lo- 


ek, Zielna 25, odbędzie się 
0Qgólne Zebranie 


które jaks sza i * w drugim terminie mz prawomocne bez 


wząlędu na ilość ohacnyza 


- Barta wejścia służyć będzie len.tymacja człowkowska na 1919 rek. 


mma 
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Pot i niemiłą nóg 


usuwa jeż wraz RA A uznany 


„Sudoform“ 


Laboratorjum „Universal“ w Warszawie. 


"deg 


„ROBOTNIK" foda 18 cierwza 1919 r. 


stu przeciw lekceważcemu stanowisku magistratu 
w ich sprawie—zainiejowały jednodniowy strajk de- 
monstracyjny. Doczekał się więc magistrat, że po 
nauczycielach i te najpotulniejsze i najcichsze pra- 
cownice miejskie protestują. Jest to pierwszy wi- 
domy znak, że sprawy ochroniarek miejskich zaszły 
już zbyt daleko, że czas nareszcie zrobić porządek 
w Wydziale szkolnym i Sekcji ochron. Rada miej- , 
ska musi stanowczo wejrzeć za ich kulisy i wymieść , 
stamtąd wszelką dowolność i samowolę, bezmyśl- 
ność i protekcję; muszą: być opracowane odpowie- 
dnie instrukcje i statuty *). Koniecznem to jest i dla 
utrzymania powagi miasta i przez wzgląd na sza- 
cunek, jakim się cieszyć winny te lekceważone do- 
tąd a tak pożyteczne pracownice. Podkreślić należy 
z uznaniem i ich obywatelskie stanowisko w prze- 


ciwieństwie do stanowiska Sekcji ochron. Ze wzglę- ' 


du na charakter pracy w ochronach (zachowując w 
całości uchwałę o rozpoczęciu feryj), postanowiły 
część swych wakacyj (2 tygodnie) poświęcić dobro- 
wolnej pracy dla dziabwy, aby dać magistratowi 
możność naprawienia wytworzonej przez niego, a 
tak przykrej, sytuacji. K. M. 


*) W sprawie tej od miesiąca przeszło leży w 
Radzie miejskiej nierozpatrzony wniosek radnego 
Mamczara. 


w szrawie rozdawnictwa odzieży amtorykańsk. 


Inwalida Stefan Oleksiak po trzyletnim prawie 


póbycie w Prusach, wrócił do kraju i nie mogąc j 


pracować (ma prawą rękę bezwładną), znalazł się 
prawie bez środków do życia. W sekcji opieki mi- 
nisterjrm spraw wojskowych wydano mu kwitek 


na odbiór odzieży pochodzącej z darów amerykań- | 


skich, a przeznaczonej dla inwalidów i niezamoż- 


nych. Po kilkunastogodzinnem czekaniu pod Białym | 


Krzyżem (Krak.-Przedm. 46), otrzymał numer 13, 
za którym miał otrzymać polecenie wydania ubra- 
nia z magazynu przy ulicy Miodowej. Tymczasem 
przy wywoływaniu numerów numer i3-ty został 
pominięty, na skutek upominań się Oleksiaka osta- 
tecznie zaproponowano mu, że dadzą mu kwit na 
koszulę i kamizelkę, podczas gdy wszyscy poprzed- 
ni otrzymali kwit na całkowite ubrania. Oczywiście, 
gdy z człowieka spada ubranie, kamizelka nie na 
wiele mu się przyda. W rozdawnietwie jednak kie- 
rują się saać poglądem, że ubranie amerykańskie 
przeznaczone jest dla vrati mie zaś dla obdar- 
tych biedaków. 


W nicwgli a policji 


Daja 28 maja w komisarjacie XI policji komu- 
nzlnej przy ul Wielkiej 88, miało miejsce nastę- 
pujące zajście: 

Do wywożenia śmieci z komisarjatu, groma- 


| dzon tam przez pędzono kilkuna- 
Sprawa rolna — czasopismo p. r. J. Luto- | „e + S 


stu stróżów, z prywatnych domów okolicznych. 


Zanuszeni stróże zabrali się do pracy. Jednak je- | 


den ze stróży Antoni Chmielak, zamieszkały przy 
uL Wielkiej 35; nie chciał wykonać powyższej pra- 


'cy bez wiedzy swego gospodarza, że nie może z0- 


stawić domu bez dozoru i że wreszcie praca taka 
nie obowiązuje stróżów z prywatnych domów. Za 
to Chmielak został aresztowany przez policjanta 
Kopra, który obchodził się z aresztowanyim w spo- 
sób brutalny i wykrzykiwał: „Panami się porobk 
liście! Nie chce się wam pracować! My wam po- 
każemy oo to jest policja!“ Aresztowany przesie 
dział w komisariacie 4 godziny i zosiał pożegnany 
obietnicą MU-godzimmego aresztu. Świadkami tego 
zajścia było kilku stróży zaciągniętych pod groźbą 
kary do wywożenia śmieci. 


o = mamn 


Listy do redakcji. 


Szanowny Redaktorze! 

Z powodu trudności aprowizacyjnych odďmó- 
wiono kart dodatkowych warsztatom, zatrudniają- 
cym muiej, niż 16-tu ludzi. 

Czyż dlatego, że nas jest 10-ciu lub 15-tu, to 
my mniej ciężko musimy pracować? Krzywdzące 
to rozporządzenie zmusza nas do kupowania chle- 
ba po 2 mk, 40 t. funt, gdyż tej głodowej normy 
3 fumty na tydzień przy braku innych produktów, 
stanowczo zamało. 

Właśnie małe warsztaty pod względem płacy 
znajdują się wprost w opłakanych warunkach, za- 
rabiając od 14-tu do 18-tu marek dziennie, czyż 
możemy dokupywać chleb po cenle rynkowej? 
A przytem widzimy, że po składnicach chleb 
czerstwieje, dlaczegóż więc to ograniczenie? Mini- 
sterjum samoaprowizacji dostarcza tylko urzędni- 
kom państwowym tyle produktów, że nadmiar ich 
niektórzy (nie mający rodziń) sprzedają, specjal- 
nie zaś urzędnicy w zarządzie wojskowym dostają 
dodatkowo różne mięsiwa amerykańskie, po pudzie 
mąki na miesiąc i inne produkty, które swego 
czasu miały pójść na front dla naszych żołnierzy, 
lecz żołnierz po dawnemu głoduje, a lwia część pro- 
duktów rozdzielają między siebie bohaterzy ty- 


A 


cyjne. 
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Łaskawe oferty 
tnika*, Warecka 7. 


ozn m c ww 
Wydawea: Naczelna Rada Polskiej Partii Socjalistycznej. 


Kantor gazet „Wygoda“ 


Warszawa, Chmielna 43, tal. 120-19. 


uzyskał zezwolenie (za Ne 601 B. Pr.) na bezpośrednią 
wysyłkę dzienników i tygodników na Litwę. Ceny redak- 
Dostawa Ai wege pierwszymi pociągami. 


HBiuralistka 


z kilkuletnią praktyką, poważnymi referencjami, ze zna- 
jomością BUCHALTERJI, pisząca biegle na maszynach 
wszystkich systemów, władająca polskim, rosyjskim i 
niemieckim językami pragnie objąć jakąkolwiek posadę. 
BZ 
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Baczaosć tułodkowie Adoperatywy „PAD. 


„Ni 220.. 


j“ 


BIR 


DER” 


W środę d. 18 b. m. o godzinie 5-ej po południu od- 
będzie się w sali Muzeum Przemysłu i solnictwa Krak.- 


| Przedmieście 66, 


walne zebranie członków kooperatywy 


| (dalszy ciąg poprzedniego). Stawcie się licznie. 
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łów. Czy tak powinno być w Republice Polskiej? 
Na to walczyliśmy i czekaliśmy na tę wolność, że- 
by wpaść w żarioczne łapy biurokracji polskiej, 
jak się okazuje, nie lepszej od moskiewskiej į nie- 
mieckiej? Przecież to wprost 'jest zbrodnią. że 
produkty przychodzą z Ameryki bez przerwy, a 
ludności coraz to mormy zmniejszają! Gdzież się 
l 

; 


to wszystko podziewa? 

! Dlaczego dotąd wydaje się kartki ludziom bo- 
gatym, sprzedającym je spekulantom, ż krzywdą 
ludności pracującej? Kwestja ta jest tak ważną, że 
należałoby jaknajprędzej ją uregulować, gdyż, jæ- 
żeli będziemy chcieli amerykańskiemi produktami 

|, zdobywać kresy, to trzeba aprowizację wewnątrz 
kraju tak postawić, ażeby nie przeciągnąć struny 
cierpliwości robotnika polskiego. Głód jest złym 
doradcą, tembardziej, że rząd nie może tlomączyć 
się brakiem produktów, trzeba je tylko sprawiedli- 
| wie rozdzielić, 

| Prowadzi się urzędowo walkę z paskarstwem, 
| lecz samo Ministerjum przez ciągłe zmniejszanie 
| norm stwarza raj dla paskarzy! Pocóż więc my- 
| dlić oczy ludziom, lepiej publicznie wskazać wino- 
, wajeców drożyzny! 

| W imienin pracowników warsztatów puszkar- 
| skich 


List ten zamieszczamy, jako ilustrację nastro- 
jów najszerszych warstw ludności, doprowadzonej | 
do ostatecznej rozpaczy nieudolnością Ministerjum 
„samoaprowizacji*. (Przyp red.). 


Z z 
sądów. 
Odpowiedzialność ładłodajni. 

Przed kiłku miesiącami podaliśmy w tej ru- 
bryce sprawozdanie ze sprawy p. Jana Jasnowskie- 
go przeciwko właściciełowi znanej firmy cukierz(- 
czej „B. Semadeni* p. Ryszardowi Semadeni, o ad- 
| szkodowanie za skradzioną w tymże zakładzie eza- 
| pkę karakułową. 
i 


| ` Antoni Tomieki 


Sąd pokoju, uznając w danym wypadku nie 
dbałstwo ze strony właściciela zakładu, wyrażające 
się w nięurządzeniu specjalnej szatni dla gości, któ- 


Z poglądem tym nie zgodził się pozwany, któ- 
ry przez obrońcę swego St. Poznańskiego: wniósł 
apelację: właściciel cukienni — dowodził on — u- 
znany może być za winnego niedbalstwa jedynie w 
sterze wykonywania właściwych mit obowiązków ; 
obowiązki te zaś ograniczają się do wydawania ja- 
dla i napojów za umówioną cenę i niema takiego 
przepisu prawnego, któryby. zmuszał właściciela cu- 
kiemi do urządzenia szatni. Urządzenie wieszadeł 
tuż przy stolikach i dających możność gościom pil- 
nowania swoich rzeczy, stanowi dostateczną pieczo- 
łowitość gospodarza względem konsumentów swo- 
ich. 

Z tych zasad obrona pozwanego domagała się 
uchylenia wyroku sądu pokoju 12 okręgu i odda- 
lenia bezzasądnego powództwa, oo też wydział od- 
woławczy sądu okręgowego uczynił, zasądzejąc na 
rzecz Semadeniego tytuiem kosztów sądowych mk. 
46. 


O paskarstwo, 


Dwukrotnie odraczana sprawa znanego kupca 
warszawskiego, prowadzącego handel obriwiem pod 
firmą wiasną Szai Ganca, znalazla się wczoraj na 
wokandzie sądu po raz wtóry. 

Rozprawom przewodaiczył sędzia Janowski, 
który wyrok w tej sprawie zaraz po ogłoszeniu go 
uzasadniał. | 

„ Gane, oskarżony był na mocy wniosku urzędu 
prokuratorskiego o występne gromadzenie przed- 
miotów pierwszej potrzeby, a mienowicie obuwia, 
celem sztucznego podniesienia cen. 

Na posiedzeniu sądu badany był jeden z y- 
rektorów 'I-wa warszawskiego, w którem Ganc 
złożył był pod pozorem otrzymania pożyczki 289 
par obuwia i istotnie pożyczkę w wysokości 19,250 
marek odebrał; w rzeczywistości atoli szło o prze- 
chowanie tu. swego towaru do czasu gdy na rynku 
ujawnią się ceny droższe. 

Zresztą — brzmią motywy wynoku — Gane 


A.* do administracji „Robo- 


ee A O A NO 


= EW CZY TT TREO ATZ RZE YE ROC 


Prośby 
opoźgóji, apelacji, 
ty na posady, sprawy karne pro- 
wincjonalne, porady w sprawach 
komornianyeh—eksmisjach jed- 
na marka Biuro długoletniego 
R. sądowego. Leszno 

8, m. 6. Henryk. 


Lagnbiona zostala 


karta żywnościowa bezrobotnych 
za numerem JX 3997! na 8 osoby 
wydana na nazwisko Zofji Ma- 
zur, adres Chmlelna 77-79, m. 29. 
Łaskawy znalazca zechce odnieść 
do Administracji 

Warecka 7. 


Zarząd kooperatywy „Promień, 


nie usprawiedliwił potrzeby zastawu towaru, © 
trzymuje tyłko, że buty koloru brouzowego mie na- 
dawały się do sprzedaży ze względu na sezon, — 
lecz i ten argument nie ziałazł potwierdzenia, 
gdyż bronzowego towaru bylo b. mało. 

Sąd skezal Ganca na 4 miesiące ` więzienia, 
10.000 marek i konfiskatę obuwia; niezależnie od 
tego wyrok ma być ogłoszony w 3-ch pismach na 
koszt skazanego. 


Teatr i muzyka. 


TEATR LETNI. „Osiołek*, krotochwiła w 3-ch ak- 
tach de Flers'a i Caillavet'a. Reżyserował Maroeli 
Trapszo. 


Jerzy Boullains był nietyle „osłem*, ile „osioł- 
kiem“. Tak go nazywano! Był poczciwcem, o „£o*; 
łębiem* sercu i duszy „anioła“. Kochał Fernand 
i Odettę, lecz nie wybieral żadnej. Vivetia również 
myślała o nim, a o „niewdzięeznik“ wpadł wresze 
cie w sidła miłego, DE dziewszęcia, Michali- 
ny. Postacie „Osiołka*, choć może miekiedy kary-. 
katuralne w czytaniu, okażą na prawdzie dopie- 


ro, gdy się znajdą w wirze scenicznego życia. Jak 


rybie woda, a płakowi powietrze, tak postaciom 
Flers'a i Czillaveta potrzebna jest atmosfera sce 


ny, humor aktorów, oraz ruchliwe sytuacja. Wówe. 


czas to praca „autorów nabiera przejrzystości, 4 
szczery i samoroduy ich humor i dowcip zyskują, 
dia siębie oprawę. Może niekiedy budowa „Osiol 
ka“ szwankuje (akt 8 i początek 1-go), jednak W: 
twór ten uderza zalełami i tchnie świeżością. 
Stanisławski grał „POZONODSKĄ rolę Lucjana de Ver! 
sannes spokojnie i z pewną rezerwą. Sz gra- 
ła Świezie kokotę, a Belina — Odettę. 
ski zbyt filozofował (z winy Gczywiicje autara). 
Norski grał Morange'a naturalnie i z dużą swo 'miej 
Dużo humoru, zręczności i pomysłowości 
Fertner, jako „osiołek* rzy Boullains, 
Gromnicka miała wiele „dake í pio Ea 
w roli Michaliny. Scena wyglądała En 
Miecz, 


TEATR POWSZECHNY. „Stary kapral*, melodra- 


mał w 6 obrazach. 


Utwór mą dobrą robotę sceniczną, trochę na- 
stroju, sentymentu i szczerości, Wszystkie „stacje 
tu żyją, por Krag ira się, opi | cech rzeczy wisto- 
ści i prawdy. ocenili to należycie i z za- 
inieresowaniem słuchali Siarego kaprala grał do- 
skonale p. Wacławski, zə szczepem przejęciem ad 


wyroki RE "Pieńko ki, B dk sz K 
ws FZOŻO ro- 
tulski, J. BAL A (Frosch) i Chmielewski. ; 
„Miecz, Lip. ; > 


Teatr Wielki. Dziś „Otello“, tragodja Szekspira 
z gościnnym występem Edmunda Rygiem j 

Teatr Polski. Doskonała komedja satyryczna 
„Król“ de Flerga i Caillaveta, z Kamińskim w rolí 


j. 

Teatr Mały, „Kochankowie z Osterwą, Przy” 
byłko-Polocką i Brydzińskim w roli tytułowej 

Teatr Letni, Dowcipuy „Osiołek* z Fertnerem 
i Gromuicką w rolach glównych. 

Testr Nowości. Dziś „Królowa Einematografa", 
operetka Gilberta z Orleńską, 

Teatr Praski. Dziś potężna tragedja Słowackie- 
go „Balladyna* a Turowiczówną i Ordężanką w 
roli Aliny. 

Teatr Powszechny. Efektowny melodramat „Bi 
ry kapral“, 
Teatr „Qui pro quo“. „Cairamba“, „Kapelus“, „Po- 
tęga losu“ i „Jak kryształ”, 

Miraż, „Wesołe gryzetki", operetka Reinhardła 
na benefis wodewiłistki Bolskiej, 

Sfinks, Premiera z występem pieśniarza Adama 
Rapackiego (wnuka). 


Anpa ey program. 
Wum. loo morskie. 
„Opera Baña“ w Bagateli: Klasyczna opera 


komiczna Mozarta „Dyrektor teatru“, oraz „Dzie 
Sabaudji* Otfenbacha. 


Pokwitowanie. 


Na sumę 1,500 marek (tysiąc pięćset marek), 
zebranych przez panie Eleonorę Bogatko i d-rową 
Hetlichową z Pułtuska, jako dochód z prywatnej 
loterji fantowej, złożonych na ręce Naczelnika 
Państwa Józeła Piłsudskiego na rzecz głodnych w 
Wileńszczyźnie. 

Podpisano (podpis nieczytelny). 

Major i adjutant generalny, 


| OGŁOSZENIA DROBNE. | 


kasacji, afer- 


tu meble, pianie 
(arierob na, Aprang, bieliznę 
kupuję. Najwyższe . Krnoz8 


6—14. Teleton 407-187 2880. 


ROSBY do władz, sądowe, 8d- 
p gnie ag 9 An m 
terty na p Z tłómacze 
przepisywania. . Biuro Wiedza 
prowadzona przez kand. gr 
społeczno - rej nogi 


dowa 7, wejście 
skiej. 

z mocnej tkaniny =a 
pierowej poise 
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wprost bramy. 


„Robotnika*, 


: Redaktor naczelny dr. PEP 
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